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    1. Przyczajony odkurzacz, ukryty mop

  


  
    

  


  Felix biegł po zielonej łące pełnej pachnących świeżością kwiatów rumianku. Sadził długie susy, jakby ziemska grawitacja niespodziewanie osłabła. Ale to nie była grawitacja, Felix testował właśnie ulepszone buty na wysokich hopsasach. Zestaw dwóch sprężyn wybijał go wysoko idaleko, asiedmiometrowe buty niosły po zielonych pagórkach. Kolorowe motyle podrywały się do lotu zkolorowych kwiatów, ptaszki zgodnie świergoliły motyw muzyczny zostatniego Bonda, asłońce uśmiechało się ciepło iszeroko. Wietrzyk ani za chłodny, ani za ciepły, taki wsam raz, rozwiewał włosy młodego wynalazcy. Tak wygląda szczęście, aż chce się tak biec ibiec bez końca. Po niebie leciał sennie klucz różowych słoni, wyżej pełzały leniwie białe obłoczki… Słoni? Dopiero latające słonie sprawiły, że euforia Felixa nieco osłabła. Zaczął dostrzegać, że wokoło nie wszystko wygląda, jak powinno. Motyle były wielkości szpaków, arumianki kiwały się wrytm dobiegającej zewsząd muzyki. No ite kangury. Skąd na polskiej łące niebieskie kangury zreniferowymi porożami? Biegł jednak dalej, choć mniej beztrosko, coraz wolniej, zcoraz większym trudem. Wietrzyk przeszedł wzimny świszczący wiatr. Sprężyny zapadały się wziemi. Teraz, zamiast pomagać, przeszkadzały. Felix schylił się, by zdjąć prawy but, ale wmiejscu sznurówek ujrzał zamek kodowy ztrzema pokrętłami ponumerowanymi na obwodzie od jednego do dziesięciu. Spróbował pokręcić jednym znich istwierdził zprzerażeniem, że to niemożliwe – wrzeczywistości pokrętła były zazębionymi ze sobą trybami.


  Świst narastał inie był to wiatr. Felix odwrócił się. Wjego stronę pędziło pod górę kilkanaście kolcobotów, przypominających wykonane wcałości ze stali samobieżne opony od ciężarówek. Wyrywając trawę, podskakiwały na nierównościach. Nie miał jak uciekać, sprężyny tkwiły wziemi. Butów nie można było zdjąć ani odkręcić stalowych podeszew, trzymających sprężyny. Wygięty nienaturalnie Felix patrzył na zbliżające się kolcoboty inie mógł niczego zrobić. Były tuż-tuż. Przygotował się na uderzenie, ale one ze świstem wysokoobrotowych silników minęły go ipomknęły ku szczytowi pagórka. Więc nie goniły go, lecz jedynie podążały wtym samym kierunku. To znaczy… dokąd? Felix nie miał pojęcia, gdzie idzie, ale wspinał się już po stromym zboczu. Sprężyny nieznanym sposobem uwolniły się zziemi, ale przy każdym kroku musiał je wyszarpywać ze zwiędłej trawy.


  Znów dźwięk ztyłu, jakby szum tysięcy małych skrzydełek. Chmara przesłaniająca ciemniejące niebo sunęła wgórę stoku. Owady kotłowały się, tworząc zawirowania, ciemniejsze obszary. Felix rozpoznał mikroboty irzucił się na ziemię. Tak jak kolcoboty, minęły go, jedynie parę wplątało się we włosy iłaskotały go teraz. Chmara zniknęła za szczytem. Podniósł się. Jeszcze kawałek. Na nogach nie miał już sprężyn, tylko zwykłe buty. Nie zwrócił na to uwagi. Wkilku krokach dotarł na szczyt.


  Tam wdole była Warszawa, ale inna, ciemna pod pochmurnym niebem. Wieżowce skupiły się ciasno wszarą grupę, mniejsze szare bloki tłoczyły się przy nich, aniskie domki przycupnęły ściana wścianę przy blokach. Wokoło mrocznej bryły miasta kołysały się wielkie drzewa. Błysk na niebie, wysoko zlewej. Przez chmury przedzierała się jasność, zniżała się, celowała wmiasto. Ryk silników dobiegł zopóźnieniem, rakieta wyłoniła się zchmur ipod płaskim kątem leciała wprost na Warszawę.


  Dum! Felix otworzył oczy iczekał na wybuch. Wolno powracał do rzeczywistości. Na szczęście, to tylko zły sen. Odetchnął zulgą. Za dużo się naczytał książek inaoglądał filmów wklimatach katastroficznego science fiction. Rakiety kosmiczne spadające na miasta, mikroskopijne roboty produkowane wchińskich fabrykach, orbitalne spiski… Ziewnął. Za oknem było ciemno. Sięgnął do leżącego na stoliku zegarka, ale zaspane oczy nie mogły odczytać godziny.


  — Szósta trzynaście — wyjaśnił uprzejmie Golem Golem, stojący na swoim zwykłym miejscu. — Do spotkania zostało około dwóch godzin iczterdziestu siedmiu minut.


  — Spotkania?... — Felix ziewnął ponownie iusiadł na łóżku. Gdzieś wzaspanych komórkach mózgu kiełkował niepokój. Spotkanie, spotkanie… Zapalił lampkę nocną iwzrok od razu padł na skrzynię ze sprzętem, którą poprzedniego dnia zostawił na podłodze. Iwtedy wspomnienia spadły na niego jak lawina kamieni: impreza sylwestrowa uGilberta, rakieta odpalona wniewyjaśnionych okolicznościach, szalona ucieczka przez las, helikoptery, tajni agenci, poszukiwania genialnego matematyka, kolcoboty, mikroboty, wizyta uanachrona, potem wobserwatorium astronomicznym… To było wczoraj. Adziś, ech… dziś miał zNetem iNiką jechać do bazy kolcobotów, by podjąć ostatnią, rozpaczliwą próbę zmiany trajektorii lotu rakiety. Jeśli się nie uda, rakieta spadnie gdzieś wWarszawie zsiłą niszczącą dużej bomby lotniczej. Dum!


  — Ożesz ty… — Felix rozbudził się momentalnie. — To nie był sen!


  — Nie mogę ani potwierdzić, ani zaprzeczyć — odparł robot. — Twojego mózgu nie widzę wsieci.


  — Bardzo mnie to cieszy. — Felix wstał. Itak by już nie zasnął. — Prawdę mówiąc, to jedyna rzecz, która mnie teraz cieszy.


  Perspektywa przechytrzenia nieznanym sposobem czegoś nieznanego onieznanych zamiarach inieznanych możliwościach działała lepiej niż kawa. Po cichu poszedł się umyć, zrobił sobie kanapkę iwrócił znią do piwnicy. Żuł wmilczeniu, próbując zebrać

  myśli. Niewiadomych było więcej niż wiadomych, aryzyko pozostawało nieznane. Przełknął ostatni kęs ispojrzał na skrzynię ze sprzętem. Ważyła zosiemdziesiąt kilo, więc będzie musiał ją nieść Golem Golem. Jak wbiały dzień przemycić przez całe miasto dwustukilowego robota? Kolejna rzecz, októrej nie pomyślał wzamieszaniu poprzedniego dnia.


  Podniósł wieko skrzyni. Wykrywacz metalu, łopata, worek brezentowy, zmontowany zdalnie sterowany robot Składak, wojskowe racje żywnościowe, na wypadek gdyby mieli spędzić tam cały dzień, oraz wiele innych, niewątpliwie potrzebnych rzeczy. Tylko co tak naprawdę mogło być przydatne wkonfrontacji znieznanym? Zatrzasnął skrzynię. To zupełnie bez sensu! Równie dobrze można by tam dorzucić wiertarkę zkompletem wierteł udarowych! Zatrzymał się izastanowił. Wiertarka… Nie, to już przesada. Zawartość całego warsztatu serwisowego czołgów by nie pomogła. Tu trzeba pomysłu. Dum!


  Felix zerknął na ścianę piwnicy. Gdzieś za nią, wziemi, kręt wiercił tunel – co jakiś czas aktywował się iużywał dudnika.


  Chłopak odpalił komputer iprzez komunikator Net.com wywołał Neta. Przyjaciel odebrał dopiero po chwili. Wokienku pojawiła się jego zaspana twarz, ze śladami odgniecionymi przez poduszkę. Włosy, sterczące zwykle na wszystkie strony, miał przyklepane na prawo. Wyglądały, jakby zastygły wsilnym bocznym wietrze.


  — Obudziłem? — zapytał Felix.


  Net zamrugał nieprzytomnie, sięgnął po butelkę, pociągnął dwa łyki wody iodparł:


  — Skąd to przypuszczenie, staaary?...


  — Próbowałem zebrać myśli idoszedłem do wniosku, że całe nasze wcześniejsze przygotowania niczemu nie służyły. Jeśli jedziesz gdzieś, gdziekolwiek, ale nie wiesz gdzie, to nie zabierasz ze sobą akwalungu, rakiet śnieżnych ani spadochronu. Mam rację?


  — Hę?


  — Jeśli nie masz bladego pojęcia, gdzie się znajdziesz, to bierzesz zestaw minimum. — Felix nie zwracał uwagi na rozkojarzenie przyjaciela. — Maska do nurkowania nie przyda się na Antarktydzie. Będzie tylko zbędnym ciężarem.


  — Ale osso chozi?... — Net znów przysypiał.


  — Nie wiem. — Felix wstał, przeszedł na koniec pokoju iwrócił przed ekran. — Myślę na głos. Poniżej pięciu kilometrów nad poziomem morza znajduje się pięćdziesiąt procent powietrza. Tarcie spadającej rakiety będzie rosło wmiarę obniżania orbity, ale zasadnicze hamowanie rozpocznie się dopiero na wysokości około pięciu

  kilometrów. — Felix zamyślił się. — Tak przynajmniej sądzę. Nie bardzo wiem, kogo zapytać.


  — Ico ztego wynika?


  — To, że mamy więcej czasu. Okilka godzin więcej. Skoro nie mogliśmy zmienić toru lotu rakiety wcześniej, teraz to niewiele da. Istotne będą ostatnie minuty spadania.


  — Ale wiesz to, czy przypuszczasz?


  — Przypuszczam, że wiem. Teraz rakieta leci zprędkością około dwudziestu tysięcy kilometrów na godzinę. Ztaką prędkością trasę Gdańsk–Warszawa pokonałbyś wjakąś minutę.


  — PKP potrzebuje na to ponad pięciu godzin. Ico?


  — Jeśli wcześniej nie zmieniliśmy toru lotu rakiety, to teraz już się nie da. Znaczy da się, ale dopiero wostatnich kilkudziesięciu, może kilkunastu minutach lotu. Mówię oostatnim okrążeniu, ojego końcówce. Teraz całe okrążenie to mniej niż półtorej godziny.


  — Nadal nie rozumiem, do czego zmierzasz.


  — Jakbym to wiedział, tobym już nie zmierzał, tylko tam był. Musimy pogadać.


  — Przecież gadamy…


  — Nie tak! Osobiście. Umawialiśmy się na dziewiątą, żeby pojechać do gniazda kolcobotów, ale nie ma po co tam jechać bez pomysłu.


  — Trochę mi ulżyło, ale znając ciebie, nie na długo. Wcześniacka pora…


  — Obudź się wreszcie!


  Net się spoliczkował.


  — Ała! — Spojrzał zwyrzutem na Felixa. — Nie rób tak więcej. — Potargał włosy, szarpnął je wlewo ijuż wyglądał jak zwykle. Spojrzał wkamerkę. — Nie no, nie muszę tego robić na wizji…

  Będę, jak tylko się wybędę. Dzwoń do Niki.


  * * *


  Niecałą godzinę później cała trójka siedziała już wpokoju Felixa, jeśli warsztat wpiwnicy można nazwać pokojem. Netowi zamykały się oczy, nie rozbudził się jeszcze do końca. Loki Niki nie

  wyglądały na tak bujne jak zwykle. Zapewne spieszyła się inie zdążyła ich porządnie nakręcić.


  — Bardzo się cieszę, że nie musimy tam jechać — mruknął sennie Net. — Wyprawa była bez szans.


  — Nie oto chodzi, że nie mielibyśmy szans — odparł Felix. — Mamy przecież świeżo wykończonego Golema Golema.


  — Tak czułby się Kolumb, gdyby w1492 roku dostał świeżo wykończony kajak kajak.


  — Chodzi oto, żeby nie działać pochopnie. Znów przeoczyliśmy oczywistą oczywistość. To nie przypadek, że rakieta ma spaść na Warszawę.


  — Stąd wystartowała — przypomniała Nika.


  — Podrzuć kamień zcałej siły izamknij oczy. Nikła szansa, że spadnie ci na głowę. Prawdopodobieństwo, że rakieta spadnie wkażdym miejscu, nad którym przelatuje, jest takie samo. Przeoczyliśmy to!


  Nika rozsznurowała buty iwyprostowała nogi.


  — Co się tak krzywisz? — zauważył Net.


  — Bolą mnie nogi. Ja rosnę, abuty nie.


  — To załóż inne.


  — Mam tylko te. Nieważne, mów dalej.


  Felix przez chwilę wpatrywał się wjej buty, po czym kontynuował:


  — Teraz jedynym sposobem zmiany toru lotu rakiety jest wydanie odpowiedniego polecenia tkwiącemu na niej kolcobotowi. Żeby to zrobić, musimy poznać izłamać kod, jakim się one porozumiewają…


  — Szykuje się wykład. — Net usiadł wygodniej.


  — Żadna technologia nie bierze się znikąd. — Felix chodził po pokoju tam izpowrotem. — Jest następstwem poprzedniej, wynika zniej. Żeby powstała telewizja, najpierw musiało być radio, przed radiem telefon, aprzed nim telegraf. Historię można by tak cofać aż do odkrycia ognia.


  — Pomiń te etapy ipowiedz, co wymyśliłeś — poradził Net.


  — Ja wciąż wymyślam.


  — Przestań przynajmniej tak łazić wkółko.


  — Chodzenie imówienie wspomaga mi myślenie, że się tak wyrażę poetycko. Coś mi chodzi po mózgu ztym następowaniem, narastaniem technologii…


  — Programy komputerowe narastają, nie ewoluują — przytaknął Net. — Wychodzi nowa wersja systemu operacyjnego, abłędy ma te same. Plus nowe. Każda nowa wersja dowolnego programu jest cięższa. Ico ztego?


  — Ani kolcoboty, ani mikroboty nie wzięły się znikąd. Technologie, które je stworzyły, są kontynuacją technologii, które znamy.


  — Ajeżeli twórca kolcobotów ma tajne, podziemne laboratorium?


  — Dziś tak się nie da. Otworzysz maskę Forda[1] imasz tam te same elektroniczne klocki, co wBMW. Nawet najlepszych nie stać na to, żeby biec obok peletonu. Rolls-Royce robi debeściarskie samochody na świecie, ale od paru lat jest własnością BMW, który produkuje samochody popularne. Czemu nie jest odwrotnie? Czemu firma robiąca najlepsze samochody nie kupuje innych firm? — Felix spojrzał na nich znacząco. — Bo ten, kto produkuje czegoś więcej, ma więcej pieniędzy na badania nad doskonaleniem swoich technologii. Iszybko wyprzedza resztę. To, co robi, jest coraz lepsze. Agdzie się robi wszystkiego dużo?


  — WChinach — podsunęła Nika.


  — Czuję się jak wszkole — przyznał Net. — Ajest niedziela…


  — Cicho, myślę… — Felix przytknął palec wskazujący do nosa, akciuk do brody iwten sposób trzy razy przeszedł pokój. — Kluczem do powodzenia jest więc sprzedaż własnej produkcji ikupowanie cudzej. Handel. Również handel wiedzą. Sztab naukowców trzeba jakoś opłacić. Prawnicy, patenty, zakupy potrzebnych technologii uinnych, tajemnica handlowa… Na dłuższą metę nie można utajnić badań nad zaawansowanymi technologiami. Są bardzo kosztowne itak powiązane zpracą innych laboratoriów, że każdy chcący pracować tylko dla siebie musi splajtować. Nawet jeśli jest najbogatszym człowiekiem świata. Nie da się wygrać zglobalną ekonomią. Każde rozwiązanie szybko staje się przestarzałe.


  — Czyli że wkolcobotach jest na przykład… — Net zastanowił się — procesor Intela albo AMD zlaptopa, który można kupić wpierwszym lepszym sklepie. — Felix skinął głową, aNet kontynuował — ijest tam software wzięty… skądś. Jak tworzyłem program sterujący Golemem Golemem, korzystałem zgotowych rozwiązań. Bez nich nie dałbym rady nawet zacząć.


  — Więc metoda kodowania komunikatów kolcobotów też jest rozwinięciem… czegoś, co już istnieje — wtrąciła Nika.


  — Właśnie! — Felix odetchnął. — Musimy znaleźć to coś, awtedy rozkodowanie ich rozmów stanie się znacznie prostsze.


  Dum!, rozległo się zza ściany. Przyjaciele aż podskoczyli.


  — Jeszcze się nie rozładował? — zdziwił się Net.


  — Włącza się iwyłącza przypadkowo. Tata przyniósł sterowanie ibędzie go dziś łapał.


  — Pora roku nie najlepsza na prace wogródku. Chyba musi użyć młota pneumatycznego.


  — Myślę, że chce się po prostu czymś zająć. — Felix wzruszył ramionami. — Amy zajmijmy się naszą sprawą. Pomyślmy, na czym może być wzorowany kod transmisji kolcobotów.


  — Może to jakiś przerobiony kod transmisji telewizji satelitarnej albo sterowania satelitami?


  — Jeśli mogę się wtrącić — odezwał się Manfred zNetowego laptopa. — Pamiętacie program Amais, ten do analizy danych militarnych? Rozmawiałem znim na ten temat. Twierdził, że zebrał dostępne dane zcałej sieci itransmisja znaszej rakiety najbardziej przypomina mu sygnał programujący inteligentne kosiarki do trawy… zChin.


  — Więc to wojna zChinami?! — wykrzyknął Net. — Zaatakowały nas Chiny? Kosiarką? Bez sensu… — Zastanowił się ipoprawił sam — raczej zrobił to ktoś, kto im podebrał technologię transmisji.


  — Po co kosiarka ma transmitować cokolwiek? — zastanowił się Felix.


  — Do kompletu zkosiarką jest centralka — wyjaśnił Manfred. — Chodzi oto, żeby łatwo ją zaprogramować. Głupio by było na przykład, gdyby kosiarka wyruszyła do pracy podczas garden party lub wdeszcz. Jak masz większy ogród, możesz kupić kilka kosiarek ipołączyć je zjedną centralką. Zasięg nie może być mały, bo ogród też nie musi być mały. Nie musi, ale może, awtedy sygnały będą się nakładać.


  — Więc muszą być kodowane, żeby kosiarka sąsiada nie odebrała sygnału zobcej centralki izamiast trawnika nie ostrzygła komuś pudla — dokończył Net. — Mają tak wybitną technologię?


  — Nie mają wybitnej technologii, tylko najsłabiej jej pilnowali — odparł Felix.


  — Poszperam po sieci. To chwilę zajmie.


  — Ale kosiarki do trawy?... Po co brać kod od producenta kosiarek?


  — Może żeby było go trudniej rozgryźć? — podsunęła Nika. — Wszyscy będą szukać raczej wśród programów wojskowych.


  — Właśnie — zgodził się Net. — Coś bym przegryzł. Jeszcze nie jadłem śniadania.


  Ponieważ Nika również nie jadła, wszyscy weszli na górę. Net zabrał ze sobą minikomputer zManfredem, choć program itak zajął się wyszukiwaniem winternecie informacji oproducentach kosiarek.


  Po kuchni kręciła się mama, zaspana, jeszcze wszlafroku. Tata kończył wpośpiechu kanapkę.


  — Co na śniadanie? — zapytał Felix, gdy wymieniono już przywitania.


  — Zaraz się pozbieram, to coś wymyślę — odparła mama, ale jej mina zdradzała, że najchętniej wróciłaby do łóżka.


  — Rozumiem… Zrobię jajecznicę. Chcesz?


  — Nie. Położę się. Obudźcie mnie za dwie godziny.


  Wyszła zkuchni iwdrapała się na piętro. Tata wytarł serwetką usta izajął się przeglądaniem zawartości swojej torby.


  — Będziesz łapał kręta? — zapytał Felix.


  Tata zaprzeczył.


  — Jadę do Instytutu.


  — Mój tata też dziś tam siedzi — wtrącił Net. — Pojechał zrana.


  — Wydział Informatyki wciąż pracuje nad złamaniem kodu. Podejrzewają, że to pozwoli poznać dokładne miejsce upadku. Wzasadzie tylko oni mają jeszcze coś do roboty.


  — To na jakim wydziale ty teraz jesteś? — zapytał Felix.


  — Od pierwszego stycznia głównie na Wydziale Aeronautyki. Na nasze działanie jest już za późno, ale itak muszę jechać, mamy kontrolę zMinisterstwa Spraw Specjalnych.


  — Wniedzielę?


  — To chyba jedyne ministerstwo, wktórym nie używają zegarków ani kalendarzy.


  Przed domem zatrzymał się srebrny mikrobus. Tata narzucił kurtkę ipocałował syna. Reszcie pomachał.


  — Zostawiam wam samochód — dodał. — Na wszelki wypadek.


  Wyszedł.


  — Kontrola? — zapytał wprzestrzeń Felix.


  — Rób lepiej tę jajecznicę — ponaglił Net. — Zpełnym brzuchem lepiej się myśli.


  Felix wyjął zlodówki jajka izaczął rozgrzewać patelnię.


  — Cała sztuka polega na tym, żeby nie rozwalić żółtek — wyjaśnił, precyzyjnie wtłukując jajka na patelnię. — Wtedy najpierw zetnie się białko ijajecznica będzie lepsza.


  Wzięli talerze zgotową jajecznicą iprzenieśli się do salonu, by obejrzeć serwis informacyjny. Zasiedli na kanapie, aFelix włączył telewizor.


  Ilona Bogucka, ubrana welegancki płaszcz, stała na chodniku przy ruchliwej ulicy. Obok niej starszy pan trzymał wramionach małego psa rasy nieokreślonej irobił to, czego nie powinno się robić podczas wywiadów, czyli patrzył prosto wobiektyw.


  — Pan Maciej wyszedł zpsem na ostatni spacer — dramatycznym głosem powiedziała reporterka. — Zaraz wsiądzie wpociąg ipojedzie do kuzynki zKoluszek, by przeczekać kataklizm.


  — Mówiłem pani, że jadę do niej na wakacje, dopiero wlipcu — zaprzeczył starszy pan.


  Wyraz pyska psa potwierdzał, że on również nigdzie się nie wybiera. Ilona opuściła na chwilę mikrofon isyknęła:


  — Umawialiśmy się…


  Mężczyzna spojrzał na nią ipokręcił głową.


  — Nie uciekłem zWarszawy, gdy każdego dnia spadały na nią dziesiątki takich bomb. Dlaczego miałbym uciekać teraz? Chodź, Lalur.


  Postawił psa na chodniku iodszedł. Lalur zgodnością podreptał za swym panem. Niezrażona tym niepowodzeniem reporterka zuśmiechem odwróciła się do kamery:


  — Jak państwo widzą, część mieszkańców zprzerażenia popadła wmarazm. Tymczasem rakieta może spaść gdziekolwiek itrafić kogokolwiek. Ito trafić na śmierć!


  Na ulicy, tuż za nią, zatrzymała się śmieciarka. Zokna kabiny wychylił się mężczyzna wgranatowym kombinezonie iryknął:


  — Przestań siać panikę, babo! Dzień jak co dzień!


  Przyjaciele przestali jeść iwybuchnęli śmiechem. Wreżyserce ktoś musiał się zorientować, co się dzieje, bo obraz przeskoczył do studia. Prezenter wyszarpnął palec znosa ispojrzał przerażony wkamerę.


  — Mów coś… — rozległ się przyciszony szept zOFF-u [2]


  — Aaa… Yyy… Eee… — zaczął prezenter. — Ze środka ogarniętego paniką miasta mówiła dla państwa Ilona Bogucka. Oglądają państwo „Niusy czy Niuanse”, wydanie specjalne „Nadciąga totalny kataklizm”. Przypomnijmy jeszcze raz, że prezydent miasta zaapelował do mieszkańców, by nie ulegali panice.


  Przebitka na chodnik wcentrum. Kamerzysta starał się pokazywać ogarnięte paniką miasto, ale gdziekolwiek wycelował kamerę, trafiał na bynajmniej niespanikowanych ludzi: mamy zwózkami, pary na spacerach, bawiące się dzieci.


  Felix podszedł do okna iwyjrzał. Większość sąsiadów, którzy wczoraj wieczorem pospiesznie pakowali samochody, wróciła do domów.


  — Nie ma żadnej paniki — stwierdził. — Gdyby to było lato, podlewaliby kwiatki.


  Powrót do studia. Obok prezentera pojawił się szczupły, przygarbiony mężczyzna po sześćdziesiątce. Prezenter przedstawił go:


  — Profesor Dyndała jest wybitnym socjologiem. Witam pana. — Profesor skinął głową. — Niech nam pan powie, skąd wludziach to przerażenie. Wydaje się, jakby miasto oszalało. Niewiele brakuje, by ludzie zaczęli się tratować, uciekając pieszo.


  Profesor sprawiał wrażenie zaskoczonego. Spojrzał wbok, gdzie zapewne znajdował się monitor zpodglądem zmiasta, odchrząknął iodpowiedział:


  — My, Polacy, nigdy nie byliśmy tchórzami. Byliśmy za to lekkomyślni. Warszawa jest tak duża, że wystarczy chwila zastanowienia, by dojść do wniosku, że uciekać nie warto.


  Przebitka na korek na trasie wylotowej do Gdańska.


  — Tam nie ma śniegu. — Nika wskazała ekran. — To pewnie zdjęcia zpierwszego dnia wakacji, kiedy wszyscy jadą na urlopy.


  — Czyli uważa pan, że niewielka część mieszkańców zignorowała to niewyobrażalne zagrożenie?


  — Większość zignorowała. Musiałoby wydarzyć się coś, co wywołałoby panikę. Widzę tu wielką rolę mediów, które powinny się powstrzymać przed –


  — Apaniki wywoływać przecież nie chcemy — przerwał mu prezenter. — Obejrzyjmy teraz symulację komputerową uderzenia. Osoby osłabych nerwach proszone są ozamknięcie oczu na dziesięć sekund.


  Animacja całkiem realistycznie przedstawiała scenę jak zfilmu Armageddon. Płonąca kula wielkości sali gimnastycznej spadała wprost na miasto. Wchwili wybuchu przyjaciele cofnęli się od ekranu.


  — To wygląda jak wybuch nuklearny — mruknęła Nika.


  — To wygląda jak chęć zwiększenia oglądalności — poprawił ją Felix. — Zaraz pewnie będą reklamy.


  Rzeczywiście. Animacja płynnie przeszła wreklamę plastrów opatrunkowych, apo niej przeleciały trzy spoty środków przeciwbólowych. Tymczasem przyjaciele skończyli jajecznicę.


  — Chcecie to oglądać? — zapytał Net. — Wszystkiego możemy się dowiedzieć zinternetu.


  — Zaczekaj chwilę — odparł Felix. — Reklamy już się kończą.


  — Blok reklamowy za nami — powiedział zszerokim uśmiechem prezenter. — Romuald Świeży, witam ponownie. Za chwilę dowiemy się, jakie miejsca są najniebezpieczniejsze wchwili nieuchronnego uderzenia. Przedtem jednak informacja handlowa.


  Na ekranie pojawiła się kolejna reklama, tym razem gaśnicy. Aktorowi udało się nią ugasić wielki pożar domu tak szybko isprawnie, że ocalały firanki, ana ścianach nie pojawiły się nawet osmalenia. Lektor przeczytał:


  — Program „Nadciąga totalny kataklizm” sponsoruje producent gaśnic Krystyna Plus.


  — To już przesada — skrzywił się Net.


  — Chyba cały program jest po to, żeby ludzie ze strachu kupowali te plastry igaśnice — przyznała Nika.


  — Wyłączmy to…


  — Za chwilę wysłuchamy apelu ministra spraw specjalnych — powiedział prezenter, więc przyjaciele skoncentrowali się. — Przedtem jednak sprawdźmy, co się dzieje wogarniętym paniką mieście. Ilono, słyszysz nas?


  — Tak, Romualdzie. Głośno iwyraźnie. — Tym razem reporterka stała na tle krzaków, gdzie nikt nie mógł wejść wkadr ipowiedzieć, co myśli. — Przechadzając się po ogarniętym paniką mieście, przypadkowo natknęłam się na spacerującego również profesora Nakoniecznego, eksperta wdziedzinie konstrukcjologii budowli.


  — Konstrukcji budowlanych — poprawił ją ktoś spoza kadru.


  Kamera przesunęła się wlewo, ukazując stojącego obok tęgiego mężczyznę. Coś wjego wyglądzie sprawiało, że naprawdę wyglądał na eksperta wdziedzinie konstrukcji budowlanych.


  — Jakoś tak — zgodziła się reporterka. — Według pana prognoz, jak bardzo przerażające będą zniszczenia?


  — Rakieta może zburzyć stary dom, jest jednak wątpliwe, by doprowadziła do zawalenia się nowoczesnych konstrukcji zżelbetu. Zniszczone zostanie najwyżej kilka kondygnacji.


  — Jakie miejsce jest pana zdaniem najbezpieczniejsze, by przeczekać nieuchronną katastrofę? Schron przeciwlotniczy?


  — Własne mieszkanie — odparł zrozbrajającą szczerością ekspert. — Nie ma bezpieczniejszych ani mniej bezpiecznych miejsc. Piwnice domów nie są ani trochę lepsze od strychów czy przejść podziemnych. Upadek rakiety to całkowita niewiadoma. Może się skończyć na fajerwerkach izniszczeniu trawnika.


  — Ile osób może zginąć?


  — Liczymy na to, że nie zginie nikt.


  — Ale jakby pan miał prognozować — naciskała reporterka.


  — Co mam pani powiedzieć? — rozłożył ręce. — Trzy osoby? Trzydzieści?


  — Dziękuję bardzo. — Ilona odwróciła się do kamery. — Jak państwo słyszeli, według ekspertów zginie od trzech do trzydziestu osób.


  Ekspert chciał zaprotestować, ale na ekranie znów pojawił się widok ze studia.


  — Profesor Dyndała jest innego zdania.


  Ekspert spojrzał na niego ztakim wyrazem twarzy, jakby chciał powiedzieć „Doprawdy?”. Odchrząknął iwydukał:


  — No, może trzysta…


  Prezenter dyskretnie uniósł długopis iporuszył nim, jakby wskazywał sufit.


  — Aha… — Ekspert zrozumiał. — Raczej trzy tysiące.


  — Agdzie najlepiej przeczekać nieuchronny kataklizm?


  Tym razem gość nie wiedział, jaka odpowiedź będzie właściwa.


  — Najlepiej przeczekać nieuchronny kataklizm przed telewizorem, oglądając „Niusy czy Niuanse”! — oznajmił radośnie prezenter. — Ateraz łączymy się zMinisterstwem Spraw Specjalnych, skąd wygłosi przemówienie minister Jakub Rozner.


  Na ekranie pojawił się minister spraw specjalnych. Przyjaciele zapatrzyli się wtelewizor. Po chwili zrozumieli, że to powtórka materiału zwczoraj, który już widzieli.


  — Postarajmy się jednak optymistycznie patrzeć wprzyszłość — wyszczerzył się znów prezenter. — Awstudiu kolejny gość – redaktor naczelny miesięcznika „Necropolitan”.


  — Witam państwa. — Ubrany widealnie czarny garnitur mężczyzna skinął głową. W klapę marynarki miał wpięty znaczek – malutką srebrną łopatkę. — My patrzymy optymistycznie wprzyszłość. Spodziewamy się piętnastoprocentowego wzrostu sprzedaży.


  — Ściemniają — westchnął Net.


  — Nie wiedzą nic nowego — podsumował Felix iwyłączył telewizor.


  Wrócili do kuchni.


  — Drę się do was na cały regulator — przywitał ich od progu Manfred ze stojącego na stole laptopa. — Już miałem dzwonić.


  — Masz coś? — Net nachylił się nad ekranem.


  — Znalazłem oryginalny software sterujący kosiarkami. Jest bardzo skomplikowany. Zapewne to modyfikacja programu, który pierwotnie służył do obsługi bardziej złożonej maszyny. Może bezzałogowej koparki. Znalazłem też oznaczenie producenta. Iuważajcie, to jakaś polska firma. Zaraz sprawdzę. — Po chwili Manfred odezwał się już innym tonem — mówi wam coś nazwa IBN?


  — Instytut Badań Nadzwyczajnych?! — wykrzyknęli jednocześnie przyjaciele.


  — Wygląda na to, że chiński producent inteligentnych kosiarek do trawy kupił ten kod do transmisji danych razem zprogramem od Instytutu. Więc Instytut musi mieć algorytm, czyli zasadę, według której jest kodowana treść transmisji. Jeżeli go poznamy, reszta będzie znacznie łatwiejsza. Znając algorytm, rozkodujemy sygnał wgodzinę, zamiast wrok.


  — Najciemniej pod latarnią — przyznał Net.


  — Może już wiedzą idlatego ta kontrola — zastanowił się Felix. — Może wMinisterstwie myślą, że dane wyciekły zInstytutu.


  — Obecnie wpowszechnym użyciu jest kilkanaście rodzajów kodów, ale nawet najprostsze znich są znacznie lepsze od tych stosowanych wniemieckiej Enigmie. Nad złamaniem szyfru Enigmy przez kilkanaście lat głowili się najlepsi kryptolodzy. Udało się to Polakom[3].


  — Dziś ten szyfr pewnie zostałby złamany wkilka sekund — westchnął Net. — Nasz problem jest znacznie poważniejszy.


  — No, ale mamy przecież ten software kosiarki — przypomniała Nika.


  — Transmisję koduje się za pomocą klucza itrzeba ten klucz mieć, żeby ją rozkodować. Klucz to ciąg znaków… Nieważne. Nie mamy tego klucza, akodowanie transmisji danych do kosiarek jest zaledwie podobne do kodowania kolcobotów. Zapewne więc wkolcobotach jest nowsza wersja software’u zkosiarek.


  — To już coś — ocenił Net.


  — To nie wystarczy. Jest mało prawdopodobne, byśmy znaleźli właściwy klucz, ale jeśli znajdziemy właściwą wersję algorytmu, to już będziemy do przodu.


  — To jak zotwieraniem skomplikowanego zamka wdrzwiach bez klucza. Łatwiej to zrobić, gdy ma się identyczny zamek imożna go rozkręcić izbadać, jak jest zrobiony.


  — No właśnie. Algorytm to instrukcja tworzenia kodu. Itworzenia klucza. To jakbyśmy dostali włapki dokładnie rozrysowany zamek.


  — Problem jednak polega na tym, że ten algorytm siedzi sobie gdzieś wnajlepiej zabezpieczonym serwerze, na najniższym poziomie Instytutu. — Felix potarł brodę. — Adostać się tam można… Hm… Nie można. Chyba że twój tata ma przyznany dostęp.


  — Za krótko pracuje. — Net pokręcił głową. — Nie ma uprawnień. Wspominał niedawno, że jest szefem zespołu, ale ma niższe prawa dostępu do danych niż jego zastępca.


  — Możemy mu powiedzieć, oco chodzi — wtrąciła Nika. — Znajdzie kogoś, kto będzie miał uprawnienia.


  — Wątpliwe, czy uwierzy. — Net skrzywił się na samą myśl otłumaczeniu wydarzeń ostatnich trzech tygodni. — Iwątpliwe, czy jemu uwierzą.


  — Pierwsze pytanie, jakie padnie, będzie brzmiało „Skąd wiesz?” — powiedział Felix. — Ana to pytanie nie będzie dobrej odpowiedzi.


  — To ważna sprawa — nalegała Nika. — Zostało dziesięć godzin. Chyba warto narazić się na trudne pytania.


  Net westchnął, wyciągnął telefon iwybrał numer.


  — Nie ma zasięgu — oznajmił zulgą. — Albo jest pod ziemią, albo włączyli znów te zagłuszacze telefonów.


  — Zadzwoń do Instytutu — poradził Felix. — Przełączą cię na wewnętrzny.


  Net wybrał nowy numer.


  — Instytut Badań Nadzwyczajnych, inteligentna sekretarka numer dwadzieścia osiem. Wczym mogę pomóc?


  — Dzień dobry. Net Bielecki, poproszę zWydziałem Informatyki.


  — Proszę wprowadzić kod autoryzacji.


  — Yyy…


  — Kod niepoprawny.


  Zniesmaczony Net rozłączył się.


  — Normalnie nie było problemów zdodzwonieniem się — zauważył Felix. — Mają tam dziś niezły sajgon. Może to ilepiej… Nasi starzy mogliby zostać wzięci za szpiegów. Jeżeli katastrofa będzie poważna, to rozpocznie się poszukiwanie winnych. Wpołączeniu znaszymi poprzednimi dokonaniami, mam na myśli regulację pieca Gilberta, wszyscy dziennikarze iprokuratorzy rzuciliby się na nas. Na naszych starych, ściślej mówiąc. Askoro twój tata itak nie ma dostępu do najtajniejszych danych, to niewiele by zmieniło.


  — Możemy iść na policję — zaproponowała Nika. — Opowiemy otych kodach, otym wszystkim, powinni nam uwierzyć.


  — Panie oficerze — przedrzeźnił ją Net. — Widziałam UFO wkształcie tapczanu.


  — Masz lepszy pomysł?


  Net uśmiechnął się złowróżbnie. Felix poznał ten uśmiech izapytał:


  — Chcesz się włamać do jednej znajlepiej strzeżonych sieci komputerowych wEuropie?


  — Taki pomysł przed chwilą wpadł mi do głowy — przyznał

  beztroskim tonem Net. — Jeżeli może to ocalić jeden zwarszawskich trawników. Aczemu pytasz?


  — Nie, nic. Spoko. Zaraz się obudzę izadzwonię do ciebie, żeby zapytać, czy masz jakiś pomysł.


  — Używając twojego sposobu wyrażania się, mam zarys pomysłu. Problemem jest to, że żeby nie wiadomo jak dobry był hacker, zdalnie nie wepnie wyciągniętej wtyczki. To zabezpieczenie klasy zero. Trzeba tam fizycznie wejść, żeby cokolwiek zrobić.


  — Skąd wiesz?


  — Przypuszczam. — Net uśmiechnął się szeroko. — Znów używając twojego –


  — Ale jak niby chcesz to zrobić? Zacznij od próby kupienia kapusty wzieleniaku bez kolejki. Potem porozmawiamy owejściu na najniższy poziom Instytutu.


  — Zaraz tam najniższy. — Net wzruszył ramionami. — Na najniższym mają pewnie piwniczkę zwinami.


  — Poważnie pytam.


  — Dla bezpieczeństwa albo serwer znajtajniejszymi danymi jest odpięty od sieci, albo dane znajdują się na wyjmowanych nośnikach, które wkłada się do czytnika tylko wtedy, kiedy są potrzebne. Widziałeś pierwszy Mission: Impossible zTomem Cruise’em?


  — Nieśmiertelna wielka kratka wentylacyjna wsuficie — przytaknął Felix. — Nie liczyłbym na to. Wtym samym filmie helikopter wleciał do Eurotunelu, który ma cztery, może pięć metrów średnicy. To określa poziom realizmu.


  — Czepiasz się szczegółów. Chodzi oideę.


  — No, dawaj dalej.


  — Dalej to jest nieokreślona mglistość pozaideowa. Trzeba wymyślić, jak to zrobić.


  — Poziom minus siedem — odezwał się nagle Manfred. — Serwery zsupertajnymi danymi znajdują się wbudynku B na poziomie minus siedem.


  — My mieliśmy dostęp do poziomu minus trzy — przypomniał sobie Felix. — Ito wbudynku A. Potrzebujemy kogoś, kto jest teraz wInstytucie ima nieograniczony dostęp. Hm. Chyba nawet sam dyrektor nie ma takich uprawnień. Może szef Wydziału Informatycznego?


  — Hubert Moller zArchowum — zastanowiła się Nika. — Tylko jego znamy, ale on raczej nie ma uprawnień do niczego poza kustoszowaniem.


  — Roznakin! — wykrzyknął Net. — RObot ZNAKujący iINformujący. Pamiętacie? Ten żółty ze schizofreniczną drukarką. Wszędzie się kręcił. Może on ma dostęp na poziom minus siedem?


  — Chcesz poprosić opomoc robota zrozdwojeniem osobowości? — zapytał Felix. — Będzie ztego więcej kłopotu niż pożytku. On drukuje, co myśli, pamiętasz? Głupio będzie wyglądało, jeśli potem wszędzie będą ponalepiane taśmy zzapisem naszych działań.


  — Znamy tylko jego iKonpopoza. Konpopoz to kawał nieżyczliwego chama. Nie chciał nam pomagać, nawet jak byliśmy tuż obok. Odpada.


  — Itak nie mam pojęcia, jak można by się znimi porozumieć.


  — To akurat da się załatwić — wtrącił się Manfred. — Wewnątrz Instytutu elektrogitymacje działają jak komunikatory. Każda ma numer imożna się za ich pomocą porozumiewać. Wszystkie roboty zprogramem AI na pokładzie też mają takie numery. Wystarczy najniższe uprawnienie dostępu, by dostać listę tych numerów.


  — Ale my nie mamy nawet najniższych uprawnień — zauważył Net.


  — Być może mamy… — Felix wstał. — Chodźcie.


  Zeszli do piwnicy iprzywitali się ze stojącym na swoim miejscu wrogu Golemem Golemem. Felix otworzył szufladę iwygrzebał zniej identyfikator zchipem, logo IBN ipodpisem „Felix Polon” pod zdjęciem.


  — Dostaliśmy to podczas ostatniej wizyty wInstytucie — powiedział. — Tu jest numer. Może jeszcze aktualny.


  — Ale wtedy będą wiedzieli, że to ty — zauważyła Nika.


  — Wrazie czego powiem, że chciałem sprawdzić numer taty.


  Net otworzył stronę Instytutu ikliknął „Kontakt”. Wyświetliło się kilka telefonów iadresów mailowych. Spojrzał na identyfikator Felixa. Pod nazwiskiem był wydrukowany dziewięciocyfrowy numer. Na stronie brakowało jednak miejsca, gdzie można by go wpisać.


  — To by było za proste. — Net przyjrzał się identyfikatorowi. — Mam wdomu czytnik kart chipowych… Nie, to zbyt ryzykowne.


  Net, nie pytając opozwolenie, usiadł na Felixowym superfotelu, rozprostował palce jak pianista przed koncertem izaczął klawiszować po laptopie. Przyzwyczajeni do tego Felix iNika nie starali się czegokolwiek zrozumieć. Chwilę później Net opadł na oparcie idumnie wskazał ekran.


  — Lista jest, ale nie ma jak się połączyć ztymi numerami.


  — Jak to zrobiłeś? — zdziwiła się Nika. — Włamałeś się na stronę Instytutu?


  — Zaraz włamałeś… Inteligentnie ją przeszukałem. Ten dokument nie był zakodowany, tylko niezlinkowany. To zaledwie część numerów, tych jawnych. Proszę. — Wskazał jedną zpozycji. — Jest Roznakin. Teraz potrzebujemy kogoś mądrego, kto będzie umiał ten numer użyć. Czyli mamy numer telefonu, ale nie mamy aparatu, żeby zniego zadzwonić.


  — Mam takiego kumpla — odezwał się Felix. — Zna się trochę na komputerach. Napisał nawet program sztucznej inteligencji.


  — Dzięki za mentalnego gumisia. — Net zamyślił się. — Mam pewien pomysł. Jest tak banalnie prosty, że aż się boję. Tak szczerze mówiąc, to Net.com jest wzorowany na innych komunikatorach, nie wymyśliłem go od podstaw. Ma tylko lepsze zabezpieczenia, to już mój wkład. System łączności wewnątrz Instytutu zapewne też wykorzystuje gotowe rozwiązania. Apomysł wygląda mniej więcej tak, żeby się znim połączyć za pomocą Net.comu. Przynajmniej teoretycznie nie widzę przeszkód.


  Znów zaczął klawiszować.


  — Manfred, przydasz się.


  — Czekam zwarty igotowy.


  — Znajdź adres odpowiedniego serwera Instytutu.


  — Sądzisz, że zzewnątrz można się tam dostać? — zapytał Felix. — Tak po prostu?


  — Elektrogitymacja mojego starego działa wdomu.


  — Nie zastanawiałem się nad zasadą jej działania — przyznał Felix. — Zapewne łączy się zsiecią bezprzewodową albo GSM.


  — Masz adres — powiedział Manfred. Na ekranie pojawiła się linijka tekstu. — Protokół transmisji prawie ten sam co wNet.com.


  — Łatwizna, rzekłbym. — Net wklepał adres izalogował się numerem zidentyfikatora. Udało się za pierwszym razem. Wpisał więc numer Roznakina.


  Po chwili na ekranie pojawił się tekst:


  „Roznakin. Czym mogę służyć?”.


  — Naprawdę bułka zdżemem. — Net pokręcił zniedowierzaniem głową inapisał:


  „Roznakin, witaj. Tu Felix, Net iNika. Pamiętasz nas?”.


  Na ekranie migała tylko kreska kursora. Gdy przyjaciele stracili już nadzieję na odpowiedź, robot dał jednak znak życia:


  „Tak, pamiętam. Oprowadzałem Was po Instytucie… Wybaczcie, siadła mi baza danych zdatami, więc nie wiem, kiedy to było”.


  „Mniej więcej dwa miesiące temu” – odpisał Net. – „Zwiedzaliśmy Wydział Maszyn Kroczących iArchowum. Co uCiebie?”.


  „Mało mam ostatnio pracy. Nie wzywają mnie już do oznaczania”.


  — Nie wspominaj odrukarce — poprosiła Nika.


  „A jak tam Twoja drukarka?” – napisał Net.


  — Musiałeś…


  „Dawno niczego nie wydrukowała. Mam tak mało pracy…”.


  „Nie ma nic do oznaczania?”.


  „Nie wzywają mnie już”.


  — Ma doła — stwierdził Net. — Pomyślcie, jak go podejść.


  — Nie możemy po prostu go poprosić? — zapytała Nika.


  — On wie, czego nie wolno mu robić. Ale program AI programuje się sam na podstawie bodźców zotoczenia. Ato znaczy, że można go przeprogramować rozmową. Jeśli tylko się umie… OK, spróbujmy.


  „Słyszałeś orakiecie, która ma spaść na Warszawę?”.


  „Nie mam tu dostępu do świata zewnętrznego. Czasem tylko ściągnę sobie aktualizację systemu”.


  „Dziś wieczorem na Warszawę spadnie rakieta. Mogą zginąć ludzie. Iparę automatów”.


  „Przykro mi ztego powodu”.


  „Próbujemy temu zapobiec. Potrzebujemy twojej pomocy”.


  — Co mu napisać? — zastanowił się Net.


  — Napisz mu prawdę — odparła Nika.


  — Napisz po prostu — dodał Felix — że na poziomie minus siedem jest coś, co może zapobiec katastrofie.


  Net spojrzał na pochylającego się nad nim Felixa, potem na Nikę ipowiedział:


  — Wtym świetle wyglądacie jak zombie.


  — Pisz, bo sobie pomyśli, że coś knujemy — ponaglił go Felix.


  — Bo knujemy… — mruknął Net. Wkilku zdaniach opisał bez ściemniania, oco chodzi.


  Roznakin milczał chwilę, po czym odpisał:


  „Zgoda. Sprawa wygląda poważnie. Postaram się pomóc. Mam tylko jeden warunek. Potem będę mógł oznaczyć tamto miejsce jako zahackowane”.


  „OK, jeśli nie wspomnisz onas”.


  „Drukarka dawno nie dawała znaku życia. Mam tylko mały problem zukładem napędowym. Coś się zacięło”.


  Felix zamknął oczy ipokręcił głową.


  — Za gładko szło — mruknął.


  „Czy możesz coś ztym zrobić?” – napisał Net.


  „Próbuję. Tu jest bardzo ciemno. Nie działają mi też reflektory”.


  „Może masz wyładowane akumulatory? Sprawdź to”.


  „Nie mogę ich sprawdzić. Nie działają czujniki akumulatorów. Nie działają czujniki układu napędowego. Nie działa drukarka”.


  Nika położyła dłoń na ramieniu Neta.


  — On jest na złomie — szepnęła. — Nie wie otym. Obudziliśmy go.


  — Nie wyłączyli go?! — oburzył się Net. — Bezduszność ludzka nie zna granic!


  Zastanowił się chwilę inapisał:


  „Spróbujemy kiedy indziej. Teraz się wyłącz, do następnego wezwania”.


  „Przyjąłem. Żegnam białkowców do następnego spotkania”.


  Net przerwał połączenie ipokręcił głową.


  — Smutne…


  — Ale to nie zmienia faktu, że mamy problem — przypomniał Felix. — Został nam Konpopoz.


  — Przecież to jest skazane na niepowodzenie.


  Dum!, rozległo się zza ściany. Przyjaciele aż podskoczyli.


  — Nie ma nad czym myśleć. — Net wpisał numer Konpopoza. — To się itak nie uda, ale trzeba spróbować.


  Na ekranie pojawił się napis:


  „Nie znam Twojego identyfikatora”.


  „Tu Felix, Net iNika” – odpisał Net. – „Pamiętasz nas?”.


  „Niestety tak. Mieliśmy nieprzyjemność poznać się we wrześniu zeszłego roku. Nie macie uprawnień do używania tego łącza”.


  „To jedyny sposób, żeby się zTobą skontaktować. Jesteś jedyną osobą, która może pomóc”.


  „Z wielką radością pragnę oświadczyć, iż nie wolno mi kontynuować tej rozmowy”.


  — Rozłączył się, cham — stwierdził Net. — Cóż. Przynajmniej próbowaliśmy.


  — Spróbujmy jeszcze raz — powiedział Felix. — Musimy tylko wymyślić pierwsze zdanie, które powstrzyma go przed rozłączeniem się.


  — Może lepiej ja spróbuję — zaproponował Manfred.


  — Może lepiej pogadać ztwoim tatą — odezwała się Nika. — Wkońcu tam siedzi paru mądrych facetów, którzy rozwiązują ten sam problem, co my. Nawet nie musisz mu opowiadać całej historii. Powiedz tylko, co wymyśliliśmy. Oni zrobią resztę.


  Net zmarszczył brwi.


  — Pomyślcie nad tym — dodała dziewczyna. — Idę zrobić herbatę.


  — Sam już nie wiem — mruknął cicho Felix, gdy wyszła zpiwnicy.


  — Nie da się powiedzieć tylko okodowaniu transmisji — dodał Net. — Będziemy musieli zdradzić im wszystko: obazie kolcobotów iomikrobotach sterowanych zorbity.


  — Awtedy anonimowy mail, który wysłaliśmy do Ministerstwa Spraw Specjalnych, przestanie być anonimowy, nasi starzy staną się głównymi podejrzanymi, aNika straci dom — dokończył Felix. — Nie możemy tego zrobić. Koniec tematu.


  Net pokiwał głową iponownie wpisał numer Konpopoza.


  „Pan Polon ipan Bielecki znowu mi się narzucają wpodejrzanych okolicznościach?”.


  — Ja spróbuję. — Felix pochylił się nad klawiaturą iwpisał:


  „Pierwsze prawo robotyki zabrania ci się rozłączyć”.


  „Nieszanowni białkowcy raczą mnie szantażować? Znam pierwsze prawo robotyki – robot nie może skrzywdzić człowieka ani przez zaniechanie działania dopuścić, aby człowiek doznał krzywdy. Tylko tyle. Nie ma tam słowa okonieczności prowadzenia przykrej konwersacji”.


  Felix gestem zgonił Neta zfotela, usiadł wygodnie iwpisał:


  „Dziś wieczorem na Warszawę spadnie rakieta. Mogą zginąć ludzie”.


  „Ogromnie mi przykro, ale obrona przeciwrakietowa nie wchodzi wzakres moich kompetencji”.


  „Wiemy, jak powstrzymać rakietę. Tylko Ty możesz nam wtym pomóc”.


  „Mopem iwiadrem? Doprawdy wykazali się Państwo wybitnie niskolotnym poczuciem humoru”.


  „W budynku B, na poziomie minus siedem, znajduje się dysk ztajnymi danymi. One pozwolą nam zmienić trajektorię rakiety”.


  „Rozważmy przez chwilę, że mógłbym rozważyć rozważenie ograniczonej współpracy. Skąd mogę wiedzieć, że Państwo nie są pozbawionymi sumienia przestępcami inie planują czegoś wprost odwrotnego?”.


  „Ponieważ teraz rakieta celuje wWarszawę. Każda inna trajektoria będzie lepsza”.


  Gdy chwilę później Nika wróciła ztacką, na której stały trzy parujące kubki, chłopcy przywitali ją szerokimi, triumfalnymi uśmiechami.


  * * *


  Konpopoz był sporym, niebieskim robotem na gumowych gąsienicach. Wyglądał trochę jak karykaturalny model śmieciarki lub

  żukopodobnego owada. Był wysoki na półtora metra, długi też na półtora, aszeroki zaledwie na pół. Większą jego część stanowił obły zbiornik, zakończony ztyłu dziwną konstrukcją drążków, szczotek ielastycznych rur. Zprzodu, nieco poniżej garbu zbiornika, zobudowy wystawała kopułka zdwoma obiektywami iantenką. Po obydwu jej stronach przylegały do kadłuba złożone stalowe ramiona, zakończone trójpalczastymi dłońmi.


  Robot jechał pustym korytarzem wgłębokich podziemiach Instytutu Badań Nadzwyczajnych. Opuszczona myjka usuwała zpodłogi niewidzialny brud. Jeśli ktoś znający Konpopoza przyjrzałby się mu dokładniej, zauważyłby, że robot zachowuje się podejrzanie – przemyka przy ścianie, rozgląda się nerwowo iprzyspiesza, mijając kolejne drzwi. Nieświadomie zmieniał co chwilę końcówkę czyszczącą.


  Gdy zza rogu wyszedł zaczytany wpapierach naukowiec, robot wykonał ostry zwrot ischował się we wnęce. Ściślej mówiąc, schowała się tylko niewielka jego część, areszta wystawała na korytarz. Wyglądało to co najmniej dziwnie, ale Konpopoz nie był robotem szpiegowskim. Zaprogramowano go do sprzątania itylko wtym był dobry. Naukowiec obszedł wielki zad robota, nawet na niego nie zerknąwszy. Głowa, czyli wieżyczka zobiektywami, wychyliła się iodprowadziła mężczyznę wzrokiem. Naukowcy pracujący wInstytucie tak się przyzwyczaili do krążącego po korytarzach robota, że przestali go zauważać. Gdyby Konpopoz miał choć odrobinę empatii[4], zpewnością zdawałby sobie ztego sprawę.


  Naukowiec odszedł, arobot, ze sztuczną duszą na ramieniu, podjechał do windy. Drżącą, zzupełnie niewyjaśnionych hydraulicznie powodów, dłonią wcisnął guzik. Zwrażenia zapomniał wezwać windę zdalnie. Gdy drzwi rozsunęły się, ruszył do przodu, ale zaraz raptownie zatrzymał się. Jadący windą dwaj mężczyźni zwrócili na niego uwagę, dopiero gdy usłyszeli pisk zatrzymanych wmiejscu gąsienic.


  — Co ztobą? — zapytał jeden znich. — Zmieścimy się.


  Robot patrzył na nich obiektywami bez wyrazu. Cyfrowe przerażenie nie jest rozpoznawalne dla ludzi. Wreszcie drgnął iwjechał do windy. Niemal oparł się ościanę. Zamarł wtej pozycji, gapiąc się wszlifowaną stal.


  — Które piętro?


  — Minus siedem.


  * * *


  — Przyczajony odkurzacz, ukryty mop — szepnął Net.


  — Nic ztego nie będzie. — Felix pokręcił głową. Patrzyli na ekran laptopa, gdzie woknie przekazywany był na żywo niewyraźny obraz zkamer robota – teraz ściana windy.


  — Dlaczego? Nieźle mu idzie.


  — Te dyski, czy na czym to tam trzymają, nie leżą na półce jak klasery ze znaczkami. Kiedy ten chamski odkurzacz weźmie pierwszy zbrzegu dysk, włączy się jakiś alarm.


  — Nie mamy innego pomysłu, aczasu jest coraz mniej.


  — Aco macie zamiar zrobić potem? — zapytała Nika. — Dostaniemy instrukcję do kodowania transmisji kolcobotów, tak? Napiszecie polecenie ozmianie ustawienia rakiety? Jak chcecie to wysłać do kolcobota na orbicie?


  — Coś wymyślimy — odparł Felix.


  Siedzieli na krzesłach, tylko Felix okupował fotel. Mimo wczesnej pory było ciemno. Chmury szczelnie zasnuwały niebo nad Warszawą, aprzez małe okna wpadało niewiele światła.


  Dziewczyna pociągnęła łyk gorącej herbaty izapytała:


  — Nawet nie rozpatrujecie załatwienia tego normalnie?


  — Nie — odparł bez odwracania się Net — bo wtedy nadciągnie kupa problemów.


  * * *


  Drzwi windy otworzyły się irobot wjechał tyłem wszary, betonowy korytarz. Rozejrzał się, obrócił wprawo, wlewo idopiero wtedy wpadł na pomysł posłużenia się planem całego budynku, którego to planu używał przecież na co dzień. Trzecie drzwi po prawej, te najgrubsze, stalowe, zzamkiem kodowym. Na korytarzu nie było nikogo, ale Konpopoz itak przekradał się przy ścianie. Wmiarę zbliżania się do drzwi jechał coraz wolniej. Ostatnie metry pokonał wtempie kulawego ślimaka. Dyskretnie zerkał na kamerę pod sufitem, choć jej obecność niewiele zmieniała, bo każdy robot iczłowiek na terenie Instytutu był wyposażony wlokalizator.


  Ze względów bezpieczeństwa kodu do tego zamka nie można było wprowadzić zdalnie. Konpopoz pobrał zbazy danych aktualny kod iwstukał go mechanicznym palcem. Drzwi syknęły sprężonym powietrzem irozsunęły się. Robot wtoczył się kawałek izamarł, widząc wycelowaną wsiebie kolejną kamerę. Dopiero ostrzegawcze piknięcie zamykających się drzwi zmusiło go do ruszenia się zmiejsca. Stalowe wrota zatrzasnęły się.


  Siedzący za biurkiem zkomputerem wąsaty strażnik pomachał życzliwie do robota, na co ten odpowiedział szybkim opuszczeniem głowy. Pomieszczenie było niemal puste. Oprócz biurka znajdowały się tu trzy stalowe komody, otwarty regał zsegregatorami itablica zwypisanymi maczkiem instrukcjami. Na lewo od biurka były kolejne drzwi, tym razem zpancernego szkła. Niestety, również

  wyposażone wzamek kodowy. Za nimi, pogrążone wpółmroku, wrównych rzędach stały szafy serwerów.


  Konpopoz nie wiedział, co właściwie zrobić. Zdołał już kilkanaście razy wyrazić wewnętrzny żal za podjęcie się tej misji. Coś jednak zrobić musiał. Strażnik czytał książkę, ale za chwilę, może dwie zorientuje się, że robot tkwi przed nim nieruchomo. Konpopoz zebrał się wsobie, włączył odkurzacz, ustawił siłę ssania na maksimum izaczął suwać ssawką pod nogami strażnika. Mężczyzna uniósł stopy, potem przesunął się zcałym krzesłem. Gdy robot wciąż kręcił się dookoła, strażnik sapnął, odłożył książkę iwstał.


  — Rozprostuję kości — oznajmił.


  Wpisał kod iwyszedł przez stalowe drzwi. Gdy te zasunęły się zpowrotem, Konpopoz wyłączył odkurzacz izamarł wcałkowitej ciszy. Wkwarcowych obwodach ukrytych pod stalową kopułką trwała wewnętrzna walka między nadrzędnymi zasadami praw robotyki aregulującym jego codzienną pracę regulaminem konserwatora powierzchni poziomych.


  * * *


  — Co on wyprawia? — Net wskazał ekran. Przysunął do siebie laptop iwpisał: „Nie stój tak! On zaraz wróci”.


  Odpowiedź przyszła natychmiast: „Łatwo mówić komuś, kto grzeje białkowy zadek wciepłym fotelu daleko stąd. Nie mam pojęcia, czemu się tak narażam. Dostałem już wezwanie do serwisu. Chyba się połapali”.


  „Chcą cię naprawić, bo snujesz się przy ścianach jak trójnoga żyrafa. Zachowuj się normalnie”.


  „Państwa definicja normalności jest mi wielce obca. Poza tym tu jest drugi zamek kodowy”.


  „Przestań tyle gadać. Sprawdź wszufladzie”.


  — Wszufladzie? — zdziwiła się Nika. — Chyba nie sądzisz, że kod dostępu do takiego miejsca jest wszufladzie?


  — Systemy bezpieczeństwa są coraz bardziej przewrażliwione — wyjaśnił Net. — Wymagają szesnastoznakowych haseł ze znakami specjalnymi ikażą je zmieniać co tydzień. Wefekcie żaden człowiek nie potrafi ich zapamiętać itrzeba je zapisywać na kartce. To przypomina wkładanie klucza pod wycieraczkę.


  * * *


  Konpopoz nieszczęśliwie jęknął pompą hydrauliczną, ze złości zgrzytnął przekładnią iwreszcie ruszył się zmiejsca. Objechał biurko iotworzył pierwszą od góry szufladę. Na samym wierzchu leżała kartka, na której zapisano odręcznie dwa słupki danych. Wpierwszym słupku były sześciocyfrowe ciągi liczb, wdrugim coś dłuższego, wyglądającego na zupełnie przypadkowe znaki. Konpopoz na wszelki wypadek zapamiętał całą treść kartki, choć zapewne tylko ostatnie pozycje zawierały aktualne kody: krótszy – do szklanych drzwi, dłuższy – do sieci wewnętrznej. Wycofał się zza biurka, podjechał do drzwi iwprowadził sześciocyfrowy kod. Wejście stanęło otworem, arobot zemocji aż sapnął ssawką odkurzacza. Nigdy nie przekroczył tego progu. Ta część była sprzątana elektrostatycznie, ajak to nie pomogło, wostateczności sprzątał sam strażnik.


  Gdy zapaliło się światło, pomieszczenie wydało się mniejsze niż przed chwilą. Stały tu trzy serwery wielkości lodówek, ajedną ścianę zasłaniał regał zzamkniętymi za szkłem małymi pudełkami, wktórych zapewne znajdowały się dyski twarde albo inne nośniki danych. Konpopoz obejrzał się na stalowe drzwi – strażnik jeszcze nie wrócił. Zresztą gdyby wrócił, to już wyłaby syrena alarmowa. Zamknął więc za sobą szklane drzwi. Ruszył wkierunku regału, dotarł do serwerów i… okazało się, że jest między nimi za wąsko. Szybkie zerknięcie na drzwi – nadal nic. Objechał serwery zdrugiej strony. Niestety, tu też za wąsko. Drżał już znerwów, przekaźniki mu klikały, zawory osprzętu sprzątającego posykiwały. Nie było wyjścia. Musiał zrobić to, czego bardzo nie lubił. Rozległo się kilka metalicznych kliknięć izprzedniej części korpusu robota odłączył się cylindryczny fragment zgłową idwoma ramionami – ta część Konpopoza, która była Konpopozem właściwym. Mały robocik na trzech kółkach podjechał do regału iodszukał przesłany mu przedtem przez Neta identyfikator programu sterowania kosiarkami. Otworzył szklane drzwiczki iwyjął właściwy dysk.


  * * *


  — Wart kilkanaście milionów system zabezpieczeń pada przez kartkę idługopis — podsumował Net.


  — To się nazywa „czynnik ludzki” — wyjaśnił uprzejmie Manfred. — Najbardziej awaryjna część każdego systemu.


  — Jasne, recytuj nam tu swoje kompleksy — odparł Net inapisał: „Włóż dysk do czytnika iwyślij mi kod zdrugiego słupka”.


  „Tego to się sam domyśliłem, Wasze Białkowe Mości”.


  — Że też musimy to znosić. — Net przekleił kod do otwartego obok okienka iodpisał:


  „Jeśli istnieje sztuczne niebo dla sztucznej inteligencji, to masz zaklepane miejsce whonorowej loży szyderców. Wyłącz wizję. To odciąży łącze”.


  „Ciekawe, jakie mają państwo pomysły na odciążenie mojego

  cybersumienia”.


  „Reset” – chciał odpisać Net, ale się powstrzymał.


  Obraz wnętrza serwerowni zgasł, apasek transmisji danych zaczął się przesuwać.


  — Więc się udało? — zdziwiła się Nika. — Tak po prostu?


  — Nie czas żałować róż przed zachodem słońca — odparł Net. — Jeszcze się nie udało. Proces udawania się trwa.


  Nika uśmiechnęła się lekko. Pasek wskazywał piętnaście procent.


  * * *


  Konpopoz właściwy podrygiwał nerwowo na trzech kółkach iwpatrywał się wpasek postępu na małym monitorku. Pragnął jak najszybciej połączyć się zresztą swojego ciała. Niechby go nawet złapali na wykradaniu danych, byle tylko nie wtakiej postaci!


  Wtedy stalowe drzwi zaczęły się rozsuwać. Pasek na trzydziestu procentach. Źle! Co robić?! Co robić?! Potarł nerwowo stalowe rączki irozejrzał się. Źle. Tu, gdzie stał, był ukryty przed wzrokiem strażnika, ale reszta jego osoby tkwiła na samym środku, na wprost szklanych drzwi, dokładnie pod lampą. Robot sprzątający musi dokonywać szybkich wyborów. Jeśli zprawej strony na dywan wyleje się kawa, azlewej dziecko rzuci na betonową posadzkę papierek, to sprawa jest prosta – najpierw zebrać kawę iresztki filiżanki, apotem wbiegu zmiana końcówek czyszczących ipełną prędkością do papierka. Tym razem Konpopoz mógł zrobić trzy rzeczy: przerwać transmisję, dyskretnie schować dysk do regału iudawać, że nic się nie stało; czym prędzej wrócić do swojego korpusu iuniknąć wstydu lub…


  Strażnik wszedł do pierwszego pomieszczenia, ale jeszcze niczego nie zauważył. Rutyna brała górę nad czujnością. Pasek na trzydziestu ośmiu. Robot zerkał to na ekranik, to na strażnika iczuł, jak rośnie mu napięcie wobwodach decyzyjnych. Strażnik schylił się istrzepnął paprochy znogawki munduru. Wstał, ziewnął, spojrzał na wielki niebieski odkurzacz tkwiący na środku serwerowni iwolnym krokiem podszedł do biurka. Wtedy nagle znieruchomiał, zbladł iponownie spojrzał na odkurzacz.


  * * *


  — Nie wpadliście na to, żeby zwyczajnie wysłać tacie Neta te dane? — zapytała Nika. — Możemy je wysłać anonimowo.


  Pasek wskazywał pięćdziesiąt jeden procent.


  — Hm… — Felix potarł brodę. — To też będzie ryzykowne. Co sobie wszyscy pomyślą? Dlaczego akurat jemu ktoś anonimowo wysyła te dane?


  — Bo jest szefem zespołu — wyjaśniła Nika. — Jego zadaniem jest rozkodowanie transmisji. To naturalne, że ktoś wyśle to akurat jemu.


  — Niewiele osób wie, że jest szefem iże zespół tym się zajmuje. Jeżeli włam wyjdzie na jaw, to postawimy go wkłopotliwej sytuacji.


  — Jeśli ten chamski odkurzacz sprawnie się uwinie, nikt nie zauważy włamu — wtrącił Net. — Będziemy mogli przejść do następnego etapu.


  — Wtedy pomyślimy — zgodził się Felix.


  * * *


  Konpopoz dygotał, ukryty za szumiącą wentylatorami szafą. Kombinował. Robot sprzątający musi umieć szybko przeszukiwać sieć, żeby zdobyć ważne informacje. Gdy na perski dywan rozleje się trójskładnikowy drink, trzeba natychmiast sprawdzić, czym usuwa się poszczególne składniki iczy nie zaszkodzi to dywanowi. Konpopoz sięgnął do intranetu[5], by wyszukać dane ozamku kodowym CL-0413B. Strażnik oprzytomniał, rzucił się do drzwi, ale nie pamiętał kodu. Pobiegł więc do biurka. Konpopoz dopiero teraz pomyślał, że gdyby ukrył kartkę, miałby teraz kilka minut spokoju. Głupi robot po szkodzie, skarcił się wmyślach. Itak wszystko przez białkowców! Myśleć… myśleć… Przy standardowych ustawieniach zamek ma milion kombinacji. To dużo, ale itak zastosowano wnim zabezpieczenie przed łamaniem kodu metodą prób ibłędów. Po wprowadzeniu niepoprawnego kodu klawiatura blokuje się na piętnaście sekund. To zawsze coś.


  Ale jak wyjechać zukrycia wtakim stanie?!


  * * *


  Net popukał wekran, jakby chciał pogonić pasek. Sześćdziesiąt trzy procent.


  — Moglibyśmy wysłać anonimowo do wszystkich zjego zespołu — nie ustępowała Nika. — Ido kilku innych naukowców też. To odsunie podejrzenia od taty, bo podejrzani będą wszyscy, którzy dostaną maila.


  — Niegłupie — przyznał Felix. — Wyślijmy do wszystkich wInstytucie.


  — To zaczyna mieć macki ipłetwy. — Net pokiwał głową. — Lista wszystkich maili jest łatwa do zdobycia.


  — Nareszcie zaczynacie myśleć odpowiedzialnie — uśmiechnęła się Nika. — Zacznij już pisać tego maila. Trzeba wyjaśnić wnim wszystko.


  * * *


  Sześćdziesiąt osiem procent. Tak, nie, tak, nie. Konpopoz zebrał się wsobie, zacisnął tryby wmocnym postanowieniu iruszył zpełną prędkością wkierunku drzwi. Zprzeciwka zbliżał się strażnik zkartką przed nosem. Robot był szybszy. Gdy człowiek dopiero sięgał do klawiatury, Konpopoz ze swojej strony już wcisnął przycisk zamykania, po czym wklepał sześć przypadkowych cyfr. Zamek pisnął ostrzegawczo, zapaliła się czerwona kontrolka. Strażnik dopiero teraz zobaczył przeciwnika. Uniósł brwi iporuszył nerwowo wąsami, bo najwyraźniej nie skojarzył, że mały czarny cylinder zkopułką zobiektywami to fragment robota sprzątającego. Zamachał rękoma icoś krzyknął, ale szkło było dźwiękoszczelne. Konpopoz stał nieruchomo. Czerwieniłby się ze wstydu, gdyby to było możliwe.


  Minęło piętnaście sekund. Klawiatura się odblokowała. Strażnik sięgnął do niej, ale robot znów był szybszy. Zamek pisnął, astrażnik zaczął wrzeszczeć ze złości. Odwrócił się ipognał do biurka.

  Telefon! Jeśli zadzwoni do centrali ochrony, zamek zostanie odblokowany zdalnie. Siedemdziesiąt sześć procent.


  * * *


  — Siedemdziesiąt sześć procent — przeczytał na głos Net. — Pierwszy etap udawania się prawie za nami. Niebieski musi jeszcze odłożyć dysk na miejsce iwyjść stamtąd, zanim wróci strażnik. Wtedy jest cień szansy, że się nikt nie pokapuje. Zazdroszczę robotom tego spokoju wewnętrznego. Są wlepszej sytuacji od nas, bo nie odczuwają strachu ani emocji.


  * * *


  Konpopoz dygotał zprzejęcia. Robot sprzątający musi dostosowywać swoje działanie do szybko zmieniającej się sytuacji. Zupa wylana podczas przyjęcia wymaga szybkiej interwencji, ale to nie znaczy, że pędząc na miejsce incydentu, wolno zderzać się zludźmi. Robot sprzątający powinien wówczas na bieżąco wyliczać trasę iprzewidywać, gdzie który zprzemieszczających się gości będzie za chwilę. Kompromis między prędkością usunięcia zupy ailością kolizji. Numer telefonu stojącego na biurku. Jest! Gdy strażnik sięgał po słuchawkę, rozległ się dzwonek. Mężczyzna spróbował wybrać numer, ale oczywiście nie udało się. Odłożył słuchawkę ipodniósł ją ponownie. Wtym momencie odblokował się zamek kodowy, więc strażnik dopadł go wtrzech susach. Konpopoz jednak po raz trzeci okazał się szybszy. Chwilę stali naprzeciw siebie, aż strażnik groźnie pokiwał głową iwrócił do biurka. Nie sięgnął jednak po

  telefon, tylko pod blat. Światła przygasły, pod sufitem zapalił się pomarańczowy kogut. Jęk syreny alarmowej przebił się nawet przez drzwi zpancernego szkła.


  * * *


  Pasek zatrzymał się na dziewięćdziesięciu siedmiu procentach. Przyjaciele wpatrywali się wekran wnapięciu.


  — Zapytaj, co się dzieje — powiedziała Nika.


  — Nie mogę. — Net rozłożył ręce. — Znaczy mogę, ale to wielce niewskazane. Według planu, po zakończeniu misji odkurzacz miał skasować zapis naszej rozmowy, żeby nie było śladu. Jeśli teraz się odezwiemy, zostawimy trop.


  — Inikt się nie dowie, dokąd zostały wysłane te dane?


  — Świat jest pełen złych ludzi, maleńka. — Net położył jej rękę na ramieniu izrobił minę, jaką według niego robią mafiosi, gdy tłumaczą coś przyjaciołom. — Pełen jest też ludzi, którzy zwyczajnie chcą pozostać anonimowi. Sposoby więc istnieją, ale żaden nie jest wstu procentach pewny. Teraz zalogowałem się przez malezyjski serwer proxy, adalej przez jakiś… nawet nie wiem, gdzie jest. To tak, jakbym wysyłał anonimowy list, taki papierowy, do kogoś

  wKołobrzegu, ten ktoś by go przepisywał iwysyłał do Poznania, tam znów przepisywanie idopiero wtedy dotarłby do adresata.


  — Dosyć szybko to idzie, jak na tylu pośredników.


  — Magazynowanie danych jest drogie, więc każdy program po drodze próbuje jak najszybciej się ich pozbyć. Zasada gorącego kartofla – można go utrzymać wdłoni tylko przez chwilę itrzeba podać dalej. — Wskazał ekran istojący pasek. — Ktoś zaraz się oparzy.


  — Pośrednik opóźnia się zprzepisywaniem.


  — Albo nas odcięli — dodał Felix.


  — Aco, jeśli więcej się nie ściągnie? — zapytała Nika.


  — Część danych da się odzyskać — zastanowił się Net — ale nie będziemy mieć pełnego algorytmu. Odtworzenie brakującej części zajmie… — Pokręcił głową zrezygnacją.


  * * *


  Konpopoz już bez pośpiechu wyciągnął dysk, nie zważając na ostrzegawczy pisk, informujący, że jest jeszcze wużyciu, odłożył go na miejsce izamknął szybę. Poczłapał do wciśniętego między serwery korpusu głównego isprzągł się zresztą swojej osoby. Zawrócił do drzwi izaczekał, aż trzech strażników upora się zzamkiem. Wyciągnął przed siebie chude stalowe ramionka, by grzecznie pozwolić się zakuć wkajdanki. Wszystko stracone. Amiały być sprzątania po hucznych rautach, wielkie froterowania, kameralne odkurzania gabinetów… To już przeszłość. Teraz tylko reset idefragmentacja. Ciekawe, komu dadzą te dwie fajne gumowe gąsienice, kto dostanie przekładnię główną idyferencjał, kto się będzie cieszył silnikiem ihydraulicznym sterowaniem myjek. Dałem się wrobić. Ito komu! Białkowcom bez jednego półprzewodnika wgłowach…


  Wahał się chwilę, ale skasował zapisrozmów ztymi wstrętnymi potworami bez skrupułów. Żywił do nich wyłącznie negatywne uczucia, ale musiał ich ochronić, by mogli dokończyć misję. Masz te prawa robotyki! Uciśnienie krzemowego ludu…


  Strażnicy wpadli do serwerowni, minęli Konpopoza izaczęli przeszukiwać niewielkie pomieszczenie.


  — Jak duży był? — zapytał dowódca.


  Strażnik, który wszczął alarm, zastanowił się ipokazał gestem, jakim wędkarze chwalą się rozmiarami złowionych ryb,


  — Zpół metra.


  Dowódca rozejrzał się po przeszklonych szafach ipowiedział:


  — Chyba nie zdążył niczego ukraść. Wporę przyszliśmy. Ale którędy nawiał? — Jego wzrok padł na sufit. Sapnął ze złością. — Wiedziałem, że przez tę kratkę wentylacyjną będą kiedyś kłopoty.


  Konpopoz obserwował krzątaninę isłuchał rozmowy zcoraz większym niedowierzaniem. Białkowe mózgi, pomyślał. Gdzieś wobwodach scalonych, procesorach iukładach pomocniczych zaczęła kiełkować nadzieja. Wolno, centymetr za centymetrem, pełzł wstronę korytarza.


  — Stój!


  Robot zamarł wprzerażeniu. Nadzieja gdzieś odpłynęła. Wolno odwrócił głowę.


  — Widziałeś, gdzie uciekł? — Strażnik zwąsami nachylił się do niego.


  — Nie mam pojęcia — odparł szybko. — Mam lukę wpamięci.


  Konpopoz nie kłamał. Skasował zapis ostatnich minut. Zostało mu tylko głębokie przeświadczenie, że został skrzywdzony przez białkowców.


  Wąsacz przyglądał się Konpopozowi zniewyraźną miną. Robot poczuł ukłucie niepokoju.


  — Był podobny do ciebie — powiedział strażnik.


  — Jestem skonstruowany ze standardowych modułów.


  — Zostaw go — oświadczył poważnym tonem dowódca. — Wiele dziś przeszedł. — Nachylił się do robota idodał — prawdopodobnie zostałeś porwany. Robot włamywacz skasował ci pamięć, żeby tu wejść niepostrzeżenie. Wybacz, ale będziemy musieli sprawdzić twój zbiornik na śmieci. Może gagatek jeszcze tam siedzi.


  * * *


  Felix chodził po pokoju, Net usiadł na jego fotelu ikiwał się jak dziecko zchorobą telewizyjną, aNika tylko zaciskała palce na krawędzi blatu.


  — Ile to potrwa? — zapytała.


  — To zależy, jakie opóźnienie dopuszczają programy po drodze — odparł Net. — Po tym czasie któryś odetnie nas ostatecznie.


  — Amais będzie potrafił to poskładać — wtrącił Manfred.


  — Wyślemy to mailem do wszystkich wInstytucie — powiedział Felix. — To bezpieczniejsze. Nie znamy tamtego programu.


  — Ja go znam.


  Pasek przeskoczył na sto procent. „Download complete” – pojawiło się na ekranie.


  — Jest! — ucieszył się Net. — Coś się przytkało po drodze. Jeszcze tylko skasuję nasz ślad zlog file’a Instytutu izmalezyjskiego proxy. Jak będą chcieli, to itak się doszperają, ale przynajmniej im to utrudnię.


  — Świat uratowany — uśmiechnął się Felix.


  — Jeszcze mail — przypomniał Net. — Nie wyślemy do wszystkich, tylko do losowo wybranych stu osób, wtym do naszych starych ido wszystkich zWydziału Informatyki. Zerknijcie.


  Nachylili się nad krótkim tekstem. Wskrócie opisywał, że załącznik zawiera algorytm, według którego kodowany jest sygnał emitowany zrakiety, iże algorytmu tego można użyć, by przeprogramować robot sterujący rakietą, więc izmienić miejsce upadku. Dalej była kopia maila, który wysłali poprzedniego dnia do Ministerstwa.


  — Pomijając błędy, OK — powiedziała Nika. — Daj, poprawię literówki, bo się jeszcze domyślą. Rzadko ktoś robi tyle byków.


  Net niechętnie dopuścił ją do klawiatury. Szybko poprawiła literówki iortografy.


  Kliknęła iwiadomość okrężną drogą poleciała do przeszło stu adresatów wInstytucie.


  — Teraz już uratowaliśmy świat. — Odetchnęła.


  — Możemy zamówić pizzę. — Net zatarł ręce. — Ja stawiam. Hawajska czy pepperoni?


  * * *


  Godzinę później, zpoczuciem dobrze spełnionego obowiązku, kończyli jeść pizzę. Za oknem rozpadał się śnieg, wkominku miło trzaskał ogień, amechaniczna ręka dokładała nowe polana. Ostatecznie zamówili pizzę quattro fromaggi, czyli cztery sery. Net miał te cztery sery na całej twarzy inawet we włosach. Nika próbowała wytrzeć go chusteczką, ale nie na wiele się to zdało, ponieważ Net jednocześnie jadł, mówił igestykulował.


  — Uratowaliśmy miasto — powtórzył po raz kolejny.


  — Przedtem sam mówiłeś, że walka idzie okawałek trawnika — przypomniał Felix.


  — To było przedtem. — Net machnął ręką, posyłając nitkę sera na dywan.


  Przed nimi siedział Caban iwymownie patrzył na niedojedzone brzegi pizzy leżące wpudełku.


  — Zjadłbym jeszcze jedną. — Net pogłaskał się po brzuchu. — Bohaterowie potrzebują kalorii. Hellboy żarł codziennie taczkę naleśników.


  — Nie chciałabym, żebyś wyglądał jak on. — Nika klepnęła go wramię.


  — Słyszałeś, co powiedział dostawca pizzy — przypomniał Felix. — Dziś kończą pracę oczternastej. Na wypadek, gdyby ktoś chciał jeszcze nawiać zmiasta.


  — Superpaczka uratowała Warszawę. — Net wykonał gest, jakby demonstrował nagłówek wgazecie.


  — Im mniej ludzi się otym dowie, tym lepiej — przypomniał Felix. — Anajlepiej, jak nie dowie się nikt.


  — Ale zadanie wykonane.


  — Zastanawiam się, czy nic więcej nie możemy zrobić — odparł.


  — Możemy. Wieczorem pojedziemy do mnie, nałożymy wszystkie ciepłe ciuchy, jakie mamy, ustawimy na tarasie leżaczki ibędziemy wypatrywać światła na niebie.


  — Poważnie mówię.


  — Ja też. Taki miałem plan. Przecież nie wiemy, jak bardzo uda się zmienić trajektorię. Może tylko ciutę irakieta walnie na przykład wKampinosie. No inie korzystałem nigdy zleżaków plażowych wstyczniu.


  Telefon Felixa odegrał Marsz Imperatora. Chłopak wyciągnął go zkieszeni izerknął na wyświetlacz.


  — Mój tata — mruknął zniewyraźną miną. — Wiem, oco chce zapytać. Pewnie się domyślił, od kogo ten mail. — Odebrał połączenie. — Cześć tato.


  — Cześć! Mama ma wyłączony telefon?


  — Śpi. Chyba się źle czuje.


  — Kiedy się obudzi, powiedz, że nie będę na kolacji. Mogę wrócić nawet po północy.


  — Ajak postępy wsprawie rakiety?


  — Nie zajmuję się już tym. Siedzę teraz zurzędnikami zMinisterstwa iagentami specjalnymi. Prowadzą śledztwo, bo ich zdaniem ten, kto wystrzelił rakietę, używa naszej technologii.


  — Adostałeś ostatnio jakiś… ciekawy mail?


  — Sprawdzam na bieżąco, ale nie, nie dostałem niczego, co można by nazwać ciekawym. Muszę kończyć. Mamy tu jeszcze mały alarm. Było chyba jakieś włamanie. Ochrona sprawdza przewody wentylacyjne. Muszę kończyć. Uważajcie na siebie!


  Felix schował telefon do kieszeni izastanowił się.


  — Przewody wentylacyjne? — powiedział sam do siebie. — Połącz nas zKonpopozem.


  — Mogą nas wyśledzić — ostrzegł Net.


  — Mimo to spróbuj. Będziemy rozmawiać, nie wspominając odzisiejszej akcji.


  Net nie był przekonany, ale otworzył laptop ipołączył się zKonpopozem.


  „Nie znam Twojego identyfikatora” – pojawiło się na ekranie.


  „Tu Felix, Net iNika” – odpisał Net.


  „Ooo taaak. Mieliśmy nieprzyjemność poznać się we wrześniu zeszłego roku. Nie macie uprawnień do używania tego łącza”.


  — Mam déja vu — stwierdził Net. — On to samo powiedział poprzednio.


  — To dobrze — powiedział Felix. — Znaczy, że skasował zapis akcji.


  „Niepokoimy się owyniki prac nad zmianą trajektorii lotu rakiety, która ma spaść na Warszawę” – napisał Net.


  „Jakoś dziwnie nie obchodzą mnie Państwa problemy”.


  „To powiedz chociaż, co uCiebie”.


  „Ileż fałszywej troski wPaństwa słowach. Zostałem dziś porwany, jeśli to Państwa obchodzi. Użyto mnie wniecnym celu włamania się do pewnego tajnego miejsca. Porywacz zbiegł kanałem wentylacyjnym, aja byłem przeszukiwany dogłębnie, wręcz wewnątrzustrojowo. Mniemam, że moje nieszczęście Państwa uraduje”.


  — Teraz wpisz coś, co uzasadni, dlaczego się do niego odzywamy — powiedział Felix.


  — Nie przygotowałeś się na to? — Net spojrzał na przyjaciela zniepokojem.


  — Wpisz cokolwiek.


  — Ha! Cokolwiek. Jak zdrowie szanownego wujka Zelmera? Wymyśl coś!


  — Wpisz, że skontaktujemy się znim, jak dojdzie do siebie — zaproponowała Nika.


  Net westchnął iwklepał: „Mamy małą sprawę, ale to rzeczywiście nie najlepszy moment. Nic pilnego, luz. Odezwiemy się za jakiś czas, jak dojdziesz do siebie”.


  „Och, łaskawcy. Doprawdy zbytek troski”.


  Konpopoz rozłączył się. Przyjaciele chwilę siedzieli wmilczeniu.


  — Chciałbym poznać jego konstruktora — odezwał się Net. — To musi być bardzo oryginalny człowiek. Oczywiście żyje samotnie, gdzieś wlesie, bo wszyscy go nienawidzą.


  — Sprawdź to konto mailowe, zktórego wysyłaliśmy algorytm — powiedział Felix.


  — Podłożymy się jeszcze bardziej — zauważył Net. — Cały kamuflaż pójdzie wporcelanę.


  — To ważne. Zrób to jakoś sprytnie.


  — OK, OK. — Net otworzył laptop iwpisał kilka poleceń. — Nasza wiadomość… została zaklasyfikowana jako spam — przeczytał zniedowierzaniem. — Fakt! — Klepnął się wczoło. — Wysłaliśmy ją do stu osób. Ależ fail… Wywalił nas filtr antyspamowy.


  — Czyli nikt niczego nie dostał? — zapytała zprzejęciem Nika. — Nikt nic nie wie?!


  — Na to wygląda. — Net klikał dalej. — Trudno. Wyślę tylko do kilku osób zWydziału Informatycznego.


  Kliknął izamarł, gapiąc się wekran. Po chwili pojawiła się wiadomość zwrotna.


  — Znów… — Net zacisnął pięści. — Trafiliśmy na czarną listę. Możemy sobie to wysyłać do końca świata, itak będzie się odbijać.


  — To co możemy zrobić? — zapytał konkretnie Felix.


  — Inne konto, inna nazwa, inna treść, inny packer do załącznika, pakowanie dwa razy zrozszerzeniem „jpg”. Można by tak próbować długo. Aż administrator się wkurzy iprzyłoży, żeby nas dorwać.


  Felix zerknął na zegarek.


  — Dochodzi druga. Zostało niecałe dziesięć godzin.


  Dum!, rozległo się przez ściany domu. Przyjaciele drgnęli.


  — To znowu kręt? — zapytała Nika. — Jak możesz wytrzymać te dźwięki przez całą dobę?


  — Tata miał go dziś wyciągać. — Felix wskazał na leżący obok kominka pilot do sterowania krętem. Obłe zielone pudełko, zpaskiem na ramię, wysuwaną anteną, małym wyświetlaczem ikilkoma przyciskami, wyglądało na sprzęt wojskowy lub przynajmniej przeznaczony do pracy wtrudnych warunkach.


  Net wziął urządzenie inacisnął pierwszy zbrzegu przycisk. Rozległo się kolejne „Dum!”.


  — Nie wciskaj guzików na urządzeniu, którego nie znasz. — Felix zabrał mu pilot.


  — Ikto to mówi? Specjalista od wciskania każdego guzika wzasięgu wcisku.


  — Ciekawa sprawa — odezwał się Manfred. — Rakiety nie ma nad nami, aodebrałem jej sygnał.


  — Kolcoboty! — wykrzyknął Net. — Otaczają nas! Wzbudziły kręta!


  — Ciszej — syknął Felix. — Obudzisz mamę.


  Dopadli do okna. Zaśnieżone krzaki, zaśnieżona alejka, zaśnieżony bluszcz na ogrodzeniu.


  — Manfred! — powiedział Felix. — Zawołaj Golema Golema.


  Nie było to potrzebne, bo wtej samej chwili drzwi do piwnicy otworzyły się irobot wkroczył do salonu.


  — Już to zrobiłem — wyjaśnił uprzejmie program.


  — Już to zrobił — wyjaśnił równocześnie Golem Golem.


  Felix wybiegł do hallu. Dół drzwi prowadzących do ogrodu był prowizorycznie zabity płytą pilśniową. Żadna przeszkoda dla pięćdziesięciokilowego, rozpędzonego robota.


  — Zastaw komodą — polecił, aGolem Golem ruszył, by wykonać rozkaz.


  Net iNika również wyszli do hallu.


  — Po co miałyby nas atakować? — zapytała Nika.


  — Bo na razie tylko my wiemy oich tajemnicy. — Net trzymał wdłoni pogrzebacz. — Przechwyciły maila. Araczej przechwycił ten, kto nimi kieruje.


  Felix otworzył klapkę na ścianie obok domofonu iwcisnął jeden zprzycisków. Na całym parterze zaczęły się opuszczać rolety antywłamaniowe. Dom tonął wmroku, rozpraszanym jedynie płomieniami zkominka.


  — Woknach piwnicy są kraty, ale drzwi ogrodowe… — Felix spojrzał na zasłaniającą je komodę. — Tam jest najsłabszy punkt. Stań tam.


  Golem Golem zablokował własnym ciałem przejście ipochylił się lekko, by odeprzeć spodziewany atak. Nika odruchowo przysunęła się do Neta iobjęła go za ramię. Net starał się wyglądać na nieustraszonego, ale zdradzały go drżące kolana.


  — Na pewno na obudowie kolcobota nie było logo ztrzema trybami? — zapytał również drżącym głosem.


  — Nie widziałem niczego takiego — odparł Felix. Zastanawiał się, czy kolcobot potrafi doskoczyć do okien pierwszego piętra. Przecież dostał się jakoś na czubek kilkumetrowej rakiety.


  Stali na środku hallu irozglądali się, czujnie nasłuchując nietypowych dźwięków.


  — Zaczekajcie! — Nika puściła Neta iwróciła do salonu, gdzie na stole stał laptop. — Manfred, czy sygnał sprzed minuty był identyczny, czy tylko podobny?


  — Nieco inny niż zwykle. Bardzo podobny, ale inny.


  — Też go odebrałem — odezwał się Golem Golem. — Sygnał smakował bardzo podobnie.


  — Smakował? — zapytał Felix.


  — Nie wiem, jak to określić, żeby było zrozumiałe dla człowieka. Sygnał był bardzo podobny, ale nie identyczny.


  Chłopcy podążyli za Niką do salonu. Dziewczyna wzięła pilot od kręta iwcisnęła jeden zguzików. Rozległo się kolejne „Dum!”.


  — Ateraz? — zapytała.


  — Tak — przyznał Manfred. — To ten sygnał. Niemal identyczny.


  Felix odebrał Nice pilot iprzyjrzał mu się. Usiadł na kanapie.


  — Nikt nie rozgryzł tajemnicy, bo była za prosta — powiedział. — To nie żadna technologia militarna, tylko algorytm kodowania poleceń do prostych maszyn, jak kosiarka czy kręt. Ktoś go tylko rozbudował, żeby uniemożliwić złamanie kodu mocą obliczeniową superkomputerów.


  — Czyli wszystko jasne? — zapytała Nika. — Jesteśmy wdomu?


  — Jeśli naszym domem jest las, to wnim jesteśmy — odparł Net. — Co to daje?


  Felix wrócił do hallu, podniósł rolety ipolecił Golemowi Golemowi przesunąć komodę na właściwe miejsce. Salon rozjaśnił się światłem przebijającym przez sypiący zciężkich chmur śnieg.


  — Ten nadajnik ma zasięg kilometra, nie więcej — powiedział Felix. — Jeśli nawet go rozbierzemy iprzypniemy do niego laptop, to niczego nie nadamy na orbitę. Potrzebowalibyśmy potężnej anteny.


  — Dlaczego mówisz „potrzebowalibyśmy”, anie „potrzebujemy”? — spytała Nika.


  — Bo antena to tylko jeden zelementów, których nie mamy. Ten algorytm, który wykradliśmy zInstytutu, jest jedynie podobny do tego, którego używa kręt. Kolcoboty używają jeszcze innego. Anawet jak już będziemy mieć właściwy algorytm iklucz, to jeszcze pozostanie problem przekonania kolcobota na rakiecie, by nas posłuchał.


  — Od rana mówię wam, żeby wysłać algorytm do Amaisa — przypomniał Manfred. — Tracimy czas przez to, że mu nie ufacie. Te algorytmy przecież od dawna nie są tajne.


  Felix spojrzał na przyjaciół. Nika skinęła głową, Net po chwili również.


  — OK — powiedział Felix. — Wyślij mu to.
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  — Tym razem może się uda. — Osobą stojącą za mikrofonami był premier. Technik kończył wpinanie mu wklapę marynarki dodatkowego małego mikrofonu. — Dziękuję. — Premier odchrząknął inim wypowiedział jedno słowo, połączenie zsalą konferencyjną zostało przerwane. Pojawiły się mrówki iszumy. Po chwili obraz powrócił, ale niewyraźny, czarno-biały ibez dźwięku. Trwało kilka sekund, nim na ekranie pojawiła się inna sala sejmowa.


  — Przepraszamy państwa bardzo — powiedział reporter. — Drugie podejście również było nieudane. Wrócimy do tematu, gdy usuniemy usterki. Ateraz porozmawiamy zkolejnym politykiem, panią Andżeliką Osmozą. Jak pani skomentuje wydarzenia ostatnich godzin przed straszliwą katastrofą?


  Kamera przesunęła się iwkadrze pojawiła się polityczka.


  — Witam państwa. — Uśmiechnęła się sztucznie. — Jak państwo przed chwilą widzieli, premier nie potrafi nawet przeprowadzić konferencji prasowej. To samo wydarzyło się wzeszłym tygodniu, aprzecież obsługa mikrofonu jest znacznie prostsza niż rozwiązanie problemu rakiety.


  — To akurat były problemy techniczne na łączach — wyjaśnił reporter.


  — Jeżeli komuś problemy techniczne przydarzają się ztaką częstotliwością jak naszemu rządowi, to ja nie widzę tu przyszłości. Dziś przecież drugi raz premier nie potrafił przemówić do narodu. Sama wzięłam rakietowe sprawy wręce. Wswoje ręce. Prowadzę zakrojone na szeroką skalę rozmowy zpolitykami. Doskonale rozumiem, jak poważnym zagrożeniem jest nieudolna polityka rządu wsprawie Orbitalnego Spisku.


  — Ale wczym pomogą rozmowy zpolitykami? — zapytał reporter. — Nie potrzebujemy nowej ustawy, tylko zniszczenia rakiety.


  — Wsytuacji takiej jak dzisiejsza każdy przejaw patriotycznej troski oPolskę jest kwestią najwyższej rangi — oświadczyła zkamienną twarzą Andżelika Osmoza. — Dlatego dzięki moim staraniom wczoraj została powołana speckomisja do spraw wyjaśnienia afery rakietowej. Zamierzam też założyć własną partię polityczną. Będzie nosiła nazwę PPP – Partia Prawdziwych Patriotów. Wspólnie uczynimy Polskę lepszym miejscem do życia. Lepszym ibezpieczniejszym. Od poniedziałku rozpoczynamy proces tworzenia PPP.


  — PPP — mruknął Net. — Pianiści Przeciw Puzonistom.


  — Ajaki to ma związek zrakietą? — nalegał reporter. — Ona spadnie dziś.


  — To oczywiście wina rządu. Gdyby to zależało ode mnie, spadłaby wprzyszłym tygodniu, albo… nie spadłaby wogóle. Ale niestety, wbrew woli narodu, rządzi rząd, więc rakieta, wbrew woli narodu, spadnie dziś. Staram się robić, co mogę. Trwają konsultacje międzyklubowe. Biorę wnich czynny udział. Na siedemnastą zwołałam konferencję prasową.


  — Czy konferencja pomoże wzniszczeniu rakiety?


  — Już powiedziałam, że staram się robić, co mogę, żeby nastąpiło ogólne polepszenie. Teraz, dziś, jest ostatnia szansa dla Polski. Ostatnia szansa nazywa się PPP.


  — Polepszenie Poprzez Przemielenie — skomentował Net.


  — ZSejmu mówił do państwa Zbysław Rembieliński. Oddaję głos do studia.


  Obraz przeskoczył na wyszczerzoną wuśmiechu twarz prezentera.


  — Dziękujemy, Zbyszku — powiedział, nie przestając się szczerzyć. — Oglądają państwo „Niusy czy Niuanse”. Wstudiu witamy kolejnego eksperta. Profesor Popliński zajmuje się… — przysunął kartkę bliżej iprzestał się szczerzyć — szeroko pojętymi problemami migracji dzikiego ptactwa na terenach Europy Środkowo-Wschodniej. Hm… Pierwsze pytanie… — spojrzał ponownie na kartkę, apotem błagalnie gdzieś wbok. — Pierwsze pytanie będzie dotyczyło drozda…


  Tym razem nie wytrzymał Net iwyłączył telewizor.


  — Nie możemy sprawdzić wszystkiego winternecie? — zapytał iwklepał adres pierwszego lepszego serwisu. — Proszę bardzo. Tu macie wszystko, bez tego politycznego bełkotu.


  — Autobusy podmiejskie nie jeżdżą — przeczytał Felix. — Część linii miejskich też zawieszona. Jak wświęta. Jest tu jeszcze coś znacznie mniej fajnego. Zerknijmy.


  Net kliknął link „Skutki uderzenia mogą być znacznie groźniejsze”. Przyjaciele wmilczeniu przeczytali krótki artykuł niezależnego eksperta. Twierdził on, że spadająca pod ostrym kątem rakieta może stanowić większe zagrożenie niż upadająca niemal pionowo zgóry, jak to zakładały wcześniejsze symulacje. To miało diametralnie zmieniać sytuację.


  — Fakt — przyznał Felix. — Rakieta będzie spadać płasko, jak lądujący samolot, awtedy prawie na pewno trafi wjakieś zabudowania. Zlotu ptaka Warszawa wygląda jak park zluźno rozrzuconymi budynkami, ale jak spojrzeć zwysokiego piętra, widać same dachy.


  — Dlaczego nie mówią otym wtelewizji? — zapytała Nika. — Żeby nie wywoływać paniki?


  — „Niusy czy Niuanse” starają się wywołać jak największą panikę. Może inne autorytety nie chcą przyznać temu facetowi racji? Tak czy inaczej, on ma słuszność. Sytuacja jest gorsza, niż wydawało się dotychczas. Jeśli rakieta spadnie na Warszawę, prawie na pewno uderzy wjakiś budynek, może nawet wkilka.


  Przyjaciele popatrzyli na siebie. Zanim ktokolwiek cokolwiek powiedział, odezwał się Manfred:


  — Jeśli to was wogóle interesuje, mam wyniki pracy Amaisa.


  — Dawaj! — wykrzyknął Net.


  — Co dawaj? To rozkodowany algorytm, jakim posługują się kolcoboty. Również ten, który siedzi na rakiecie. Razem ztym dostaliśmy generator kluczy do kodów. Ale raczej tego nie zrozumiecie, bo to ciąg poleceń.


  — Możesz jaśniej, tak dla humanistki? — poprosiła Nika.


  — Hm… Rozkodowanie może nie wystarczyć. Wkażdej transmisji zorbity mamy zapewne kilka tysięcy komend zapisanych wsekwencjach zrozumiałych dla konkretnych maszyn.


  — Ajeszcze jaśniej?


  — To tak, jakbyś czytała instrukcję obsługi bez obrazków. Włóż trzpień „A” wotwór „B” iprzekręć trzy razy wkierunku wskazanym strzałką. Następnie przesuń dźwignię „C” odwie pozycje.


  — Żeby zrozumieć, oco chodzi, potrzebna jest maszyna, dla której są przeznaczone te polecenia — podsumował Felix. — Musimy mieć kolcobota ina nim testować polecenia.


  — Jeden ci nawiał — zauważył Net. — Chcesz łapać następnego?


  — Nie jesteśmy superbohaterami — powiedziała Nika. — To zadanie dla specjalistów.


  Felix westchnął.


  — To jest moment, wktórym trzeba zadzwonić do taty iwszystko opowiedzieć — zgodził się.


  — Trochę trudno się tam dobić dzisiaj — przypomniał Net.


  — Podamy numer zidentyfikatora. — Felix wyjął telefon iwybrał numer centrali Instytutu.


  — Instytut Badań Nadzwyczajnych, inteligentna sekretarka numer jedenaście. Wczym mogę pomóc?


  Zamiast odpowiedzieć, Felix wklepał numer zidentyfikatora.


  — Kod poprawny. Zkim połączyć?


  — ZPiotrem Polonem.


  Tata odebrał po kilku sygnałach.


  — Polon, słucham.


  — Cześć tato. Trudno się dodzwonić do Instytutu.


  — Musieliśmy ograniczyć dostęp, bo telefony się urywały. Dzwonili ludzie izadawali mnóstwo pytań. Mamy tu sporo pracy. Co się stało?


  — Tato. Musimy porozmawiać.


  — Czy to nie może zaczekać do jutra? Mamy tutaj bardzo poważny problem.


  — Jutro sprawa będzie nieaktualna.


  — Powiedz wskrócie, oco chodzi.


  — Wskrócie to się nie da. To trochę… — Felix szukał odpowiednich słów — trochę skomplikowana historia.


  — Felix, ja naprawdę… — Tata przerwał ichwilę zkimś rozmawiał. — Muszę kończyć. Do tego wszystkiego mamy jeszcze kontrolę. Jutro pogadamy. Cześć!


  Felix spojrzał na wyświetlacz, żeby się upewnić, że tata rzeczywiście się rozłączył.


  — Kontrola? — zdziwiła się Nika. — Akurat wtakim czasie? To jakby wpłonącym domu przeprowadzać śledztwo wsprawie pożaru. Nie mogą zaczekać do jutra?


  — Hm… — Felix schował telefon do kieszeni. — Pewne jest tylko to, że musimy sobie radzić sami. Pomyślmy. Kolcobot nadaje sygnał zsatelity, znaczy zrakiety. Oczywiście to może być inny rodzaj kolcobota, ale spróbujmy założyć, że to taki sam jak te, które widziałem niedaleko domu Gilberta. Brakuje mu tylko osłon na środku, więc ma kształt dętki… torusa, znaczy się. Może wykorzystywać powierzchnię rakiety jako antenę, ale niekoniecznie. Hm… Nie znam się za dobrze na antenach, właściwie to prawie wcale się nie znam, ale telefony satelitarne mają małe anteny. Pytanie tylko, czy kolcoboty zZiemi mogą wydawać polecenia temu na orbicie…


  — Aco, jeżeli twoje założenie, że to taki sam kolcobot, jest błędne?


  — To jedyne założenie, jakie mi przychodzi do głowy. Musimy zdobyć kolcobota.


  — Jak chcesz go zachęcić do poddania się demontażowi? — zapytał Net.


  — Mam na myśli rozwiązanie siłowe. Konkretnie – polowanie.


  — Że what? — Net uniósł brwi.


  — Zapolujemy na kolcobota. Rozbierzemy go na kawałki iwykorzystamy jego nadajniki iantenę.


  — Ale ty to mówisz poważnie?


  — Alternatywą jest siedzenie tutaj iczekanie, gdzie spadnie rakieta. Mamy jakieś osiem godzin. Ryzykujemy zepsutą niedzielą.


  — No izgonem, jakbyś zapomniał. Taki drobiazg. Kolcobot to spore bydlę. Szybkie, mordercze ibezlitosne.


  — Dlatego weźmiemy Golema Golema iparę przydatnych przedmiotów.


  — Kajak kajak dla Kolumba…


  — Jak chcesz się tam dostać? — zapytała Nika.


  — Mam pewien pomysł.


  * * *


  — To się źle skończy — powtórzył chyba po raz piąty Net, gdy Felix po cichu wkładał kolejną partię sprzętu do bagażnika stojącego wgarażu Land Rovera.


  — Tym razem wyjątkowo się znim zgadzam — dodała Nika. — Rozwalimy się na pierwszej latarni.


  — „Necropolitan” będzie miał materiał na okładkę — sarkał dalej Net. — Aciebie dadzą na rozkładówkę. Zostaniesz trupem miesiąca.


  — Za wcześnie powiedziałam, że się ztobą zgadzam…


  — Jeżeli macie lepszy pomysł, chętnie wysłucham. — Felix nie przerywał ładowania. — Golem Golem, pojedziesz wbagażniku. Sorry, ale na fotelu pasażera wyglądałbyś mocno podejrzanie. Nawet przez przyciemniane szyby.


  — Nie potrafię się obrazić — odparł robot. Posłusznie wcisnął się do bagażnika iskulił, jak tylko mógł. Tył Land Rovera usiadł okilka centymetrów.


  — Dwieście kilo? — zapytał Net. — Akolcobot ile? Pięćdziesiąt?


  — Między pięćdziesiąt aosiemdziesiąt.


  — Ciuteczna pociecha.


  — Sześćdziesiąt trzy kilogramy — sprecyzował zbagażnika Golem Golem. — Wiem, bo przekładałem go na drugi bok.


  Felix wrzucił ostatnią torbę iwskazał przyjaciołom otwarte drzwi. Nika niechętnie wsiadła. Net uśmiechnął się szeroko, obszedł samochód iusiadł zprzodu.


  — Jak ginąć, to zdobrym widokiem — powiedział.


  Felix usiadł na miejscu kierowcy.


  — Prowadziłeś już kiedyś? — zapytała Nika.


  — Tata dał mi się przejechać kilka razy na pustym placu. Myślę, że teraz pójdzie lepiej.


  — Jak to lepiej? — zaniepokoił się Net. — Aco wtedy poszło nie tak?


  — Załóżmy, że nie chcesz wiedzieć. — Felix uśmiechnął się pod nosem. — Poza tym, teraz jest automatyczna skrzynia biegów.


  Na szczęście był już prawie wzrostu ojca, więc nie musiał niczego przestawiać. Rozejrzał się po konsoli usianej przełącznikami, pokrętłami iwskaźnikami, przypominającymi raczej wyposażenie

  kabiny małego samolotu niż samochodu. Stwierdził, że przyrządy pogrupowano według przeznaczenia, więc najprawdopodobniej da sobie radę. Zaczął od przekręcenia kluczyka na pozycję włączającą silnik elektryczny. Zaszumiała sprężarka itył samochodu wypoziomował się, niwelując ciężar robota. Centralny zamek zamknął drzwi, włączyła się dyskretna wentylacja.


  Felix otworzył pilotem wrota garażu ibramę, po czym wolno, jak wszkole jazdy, wycofał na ulicę. Nie zawadził onic, co było pierwszym sukcesem. Net uczepił się uchwytów, wpatrując się wprzyjaciela zniedowierzaniem. Co chwilę sprawdzał, czy pas bezpieczeństwa jest dokładnie naciągnięty. Nika tkwiła sztywno za nimi na środkowym fotelu.


  Felix pilotem zamknął garaż ibramę, wrzucił bieg iwolno ruszył, omijając przesadnie szerokim łukiem zaparkowany na ulicy samochód. Reflektory wyławiały ze śnieżycy setki białych płatków. Wtempie spacerującego żółwia przejechali Serdeczną iwyjechali na szerszą ulicę. Była pusta, nie jeździły nawet tramwaje. Miasto zamierało, jak wwieczór wigilijny. Warszawiacy nie uciekli, ale wtym trudnym dniu chcieli być zbliskimi. Niemal we wszystkich oknach paliły się światła. Wradiu spiker powtarzał oficjalny komunikat władz, dotyczący zachowania się wsytuacji tego rodzaju zagrożenia. Przed wieczorem należało zakręcić zawór gazu, wyłączyć zbędne urządzenia elektryczne, ale zostawić włączone radio inie podchodzić do okien. Było mało prawdopodobne, aby ludzie zastosowali się do tego ostatniego zalecenia.


  — Tylko jedź wolno — poprosił Net. — Wali snołem, jakby na górze ktoś zasnął złokciem na przycisku „Turbo”.


  Felix itak nie miał zamiaru przyspieszać. Próbował wyczuć Land Rovera. Przez pierwsze parę kilometrów minęli ledwie kilka samochodów ijeden autobus. Szczęście opuściło ich kawałek za rondem „Babka”. Wzatoczce autobusowej stała policyjna Skoda.


  — Policja… — jęknął Net. — Uśmiechaj się iudawaj, że masz wąsy.


  Felix mocniej ścisnął kierownicę, ale nic mądrego nie mógł zrobić. Opierający się omaskę policjant stał zzałożonymi rękami. Niestety, gdy Land Rover zbliżył się na pięćdziesiąt metrów, policjant wyszedł dwa kroki wkierunku jezdni imachnął lizakiem.


  — No iskończyło się landroverowanie. — Net ukrył twarz wdłoniach. — Achciałem być kiedyś wielkim informatykiem… Zgnijemy wwięzieniu. Zawsze się tak kończy, jak jedziesz zgodnie zprzepisami. Oni myślą, że masz coś na sumieniu.


  — Niestety… dobrze myślą. — Felix zjechał do zatoczki iwyłączył silnik. — Sam chciałeś, żebym jechał wolno.


  — Ale nikt ci nie kazał mnie słuchać.


  Felix nic nie odpowiedział. Opuścił szybę. Policjant podszedł wolnym krokiem, zasalutował iprzedstawił się. Felix rozpoznał go od razu. Ten sam policjant zatrzymał ich pierwszego stycznia, gdy wracali ztatą znieszczęsnej imprezy sylwestrowej uGilberta. Teraz jednak policjant miał na nosie duże okulary. Były chyba za słabe, bo mrużył oczy, by cokolwiek dojrzeć.


  — Prawo jazdy idokumenty wozu poproszę — powiedział.


  — Em… — Felix rozłożył ręce. — Nie mam.


  Policjant pokiwał głową.


  — Tak myślałem. Proszę ze mną.


  Rozpięli pasy iwysiedli. Felix, tknięty przeczuciem, wyjął kluczyk ze stacyjki wprzedostatniej pozycji, czyli zostawiając aktywny silnik elektryczny. Podeszli do stojącego dwadzieścia metrów za nimi radiowozu, wktórym spał drugi policjant. Pierwszy, ten, który ich zatrzymał, sięgnął do radia izameldował:


  — Zatrzymałem samochód ztrójką dzieciaków. Numer rejestracyjny… — zmrużył się tak, że jego oczy zamieniły się wpomarszczone szczelinki — nieczytelny. Zaraz to sprawdzę… Czy zgłaszano kradzież… dużego ciemnego samochodu? Marka…


  — Jeep Grand Cherokee — podsunął usłużnie Net.


  — Jeep Grand Cherokee — powtórzył policjant.


  — Ciemnooliwkowy.


  — Ciemnooliwkowy.


  — Numer rejestracyjny ABC… — Net rozkręcał się.


  — ABC… Alojzy, Bożydar, Częstobor.


  — Tysiąc dwieście trzydzieści cztery.


  — Jeden, dwa, trzy, cztery. Dobrze, czekam.


  Felix pomyślał, że gdyby naprawdę byli złodziejami samochodów, to mogliby po prostu odbiec iani ten śpiący, ani ten krótkowzroczny stróż prawa by im wtym nie przeszkodzili. Nerwowo bawił się pilotem alarmu, czekając na to, co nastąpi. Uwagę jego przykuł pewien drobny szczegół – jak na zwykły alarm na pilocie było zdecydowanie za dużo przycisków. Sam pilot też był ze dwa razy większy niż standardowy. Felix zerknął dyskretnie. Płaskie obrotowe kółko, apod spodem zielony iszerszy czerwony przycisk przypominały pedał gazu ihamulca. Brakowało sprzęgła, bo od jakiegoś czasu Land Rover miał automatyczną skrzynię biegów. Były też dwa przyciski mogące udawać sterowanie skrzynią biegów oraz mały wyświetlacz. Chłopak spojrzał na policjanta, wciąż konferującego przez radio, potem na samochód iprzekręcił lekko kółko na pilocie. Przednie koła Land Rovera skręciły się! Wcisnął minimalnie zielony guzik – Land Rover wolno ruszył. Dzięki silnikowi elektrycznemu odbyło się to wkompletnej ciszy. Na szczęście trzypasmowa ulica była pusta, bo kierowanie samochodem za pomocą pilota było wielce nieprecyzyjne. Felix przyspieszył iskręcił wpierwszą przecznicę. Gdy tylko samochód znikł mu zoczu, wcisnął czerwony przycisk hamulca. Mimo to dobiegło go stłumione odległością metaliczne uderzenie. Zacisnął zęby, ale nic nie mógł już poradzić. Dopiero teraz zauważył, że Net iNika przypatrują mu się ze zdziwieniem.


  — I’ll explain it later — powiedział.


  — Nie ma takiego numeru? — rzucił do radia policjant. — Dobrze, spiszę zbliska. — Odwrócił się wkierunku zatoczki izamarł. — Co jest?!


  — Kazał nam pan wysiąść — wyjaśnił Net, robiąc oczy kota ze Shreka — ale kierowcy nie kazał pan czekać. Teraz będziemy musieli jechać tramwajem.


  — Przecież on był kierowcą! — Policjant ze złością wskazał Felixa.


  — To był angielski samochód — łgał dalej Net. — Kierowca siedział po prawej stronie. Nie widział go pan? Mój kolega, Łukasz — wskazał Felixa — tylko siedział obok niego. Po lewej stronie.


  Policjant sapnął izamyślił się.


  — Myślę, że lepiej będzie — powiedział po chwili — jak już sobie pójdziecie.


  Net tak się wczuł wrolę, że chciał prowadzić tę ryzykowną konwersację dalej. Izrobiłby to, gdyby Nika nie ścisnęła jego dłoni iznajnieszczerszym uśmiechem, na jaki było ją stać, nie odciągnęła go na chodnik. Następne trzysta metrów przyjaciele pokonali miarowym krokiem iwabsolutnym milczeniu.


  — Teraz nie masz pretensji, że naściemniałem? — zapytał wreszcie Net.


  — Myślę nad tym — odwarknęła Nika. — Cała ta sytuacja jest nienormalna.


  — Wiem — przyznał Felix. — Ale nie mam innego pomysłu.


  — Ja też nie. Również dlatego jestem zła.


  Dotarli do Land Rovera opartego przednim zderzakiem okontener na śmieci. Wyglądało na to, że ani samochód, ani kontener nie ucierpiały na tym spotkaniu. Przyjaciele otrzepali się ze śniegu iwsiedli. Felix zmniejszą pewnością siebie ruszył wdalszą drogę, tym razem wybierając boczne uliczki. Jechało się nimi trudniej, ale przynajmniej nie spotkali więcej policji. Dopiero koło alei Wilanowskiej musieli wrócić na główne ulice. Było jednak pusto. Za to śnieg padał coraz intensywniej.


  — Wieczorem, do kompletu zleżaczkiem, będzie konieczny parasol plażowy — odezwał się Net. — Daleko jeszcze?


  — Ze cztery, pięć kilometrów — odparł Felix. — Okolica opuszczonej hali jest poza terenem poszukiwań. Zresztą, już nie ma terenu poszukiwań, bo miejsce startu rakiety zostało odkryte. Może nikt nie będzie się szwendał po lesie.


  — Ale nie musimy się tam zbliżać na zero kilometrów? — upewnił się Net.


  — Nie aż tak.


  — Jaki masz plan? — Nika naciągnęła pas ioparła się ofotele pierwszego rzędu.


  — Kolcoboty patrolują teren wokoło. Złapiemy jednego, wyłączymy ioddalimy się na bezpieczną odległość.


  — Złapiemy, mówisz… — Net pokiwał głową. — Ajak go wyłączymy?


  — Impulsatorem. Takim samym, jakiego użyliśmy po wyjściu zPodwarszawy. Potem go rozkręcimy na części pierwsze, odłączymy silniki, elementy obronne iużyjemy nadajnika.


  Net pokiwał głową ze zrozumieniem, ale zupełnie bez entuzjazmu.


  — Ten samochód jest pewnie drogi, co? — zapytał niewinnym głosem. — Podczas akcji ktoś powinien zostać ipilnować go.


  — Spokojnie — odparł Felix. — Pójdę tylko zGolemem Golemem.


  — Powinniśmy iść wszyscy — powiedziała Nika. — Jesteśmy

  superpaczką.


  — To zajęcie dla jednego człowieka irobota. Będziecie mi pomagać zsamochodu. On ma kilka przydatnych urządzeń…


  Zjechali zgłównej ulicy wwęższą, którą jeździł autobus do Gilberta. Mniej więcej kilometr przed domem państwa Kurtaczów, kawałek za przystankiem, Felix skręcił iwjechał wledwo widoczną drogę gruntową, teraz zasypaną grubą warstwą śniegu. Zatrzęsło, ale samochód poradził sobie zwybojami. Zatrzymali się kawałek dalej, skryci za zaśnieżoną kępą krzaków. Wysiedli iod razu wzdrygnęli się zzimna. Tutaj, między drzewami, wiatr mniej dawał się we znaki, ale itak wilgotny chłód wciskał się każdą szczeliną ubrań, aśnieg za kołnierze.


  — Prawie lawina. — Net popatrzył wgórę, ale sprawców całego zła, sinych chmur, nie było widać zza padającego śniegu. — Lepiej, jakby już było zminus dziesięć, anie takie wilgotne niewiadomoile. Organizm katarzy się izasmarkuje ztej dezorientacji.


  Felix odczepił jeszcze pilot od kluczyka ischował do kieszeni kurtki, akluczyk zostawił wstacyjce. Obszedł samochód iotworzył drzwi bagażnika.


  — Możesz wyjść — powiedział do Golema Golema. Otworzył skrzynię iwyciągnął kilka przedmiotów. Upchnął je wplecaku.


  Robot wyszedł zbagażnika iwyprostował się.


  — Będziemy polować? — zapytał.


  — Tak, zapolujemy na kolcobota. Wytłumaczę ci po drodze. Wteorii wygląda to prosto…


  — Słuchałem waszej rozmowy iwiększość rozumiem.


  Felix spojrzał na swojego robota ipo raz kolejny poczuł, jak mało go zna.


  — Zaczekasz sto metrów wcześniej — powiedział. — Kolcoboty mogą mieć detektory metalu albo jakiekolwiek inne sensory, które cię wykryją. Ja pójdę do jednej zich tras izastawię pułapkę. Gdy złapie się wnią kolcobot, wyłączę go impulsatorem. Na mój sygnał przybiegniesz izabierzesz go do samochodu. Będziemy musieli się spieszyć. Nie wiem, jak długo kolcobot pozostanie niezdolny do ruchu. Przyniesiemy go tu irozmontujemy, najszybciej jak się da.


  — Rozumiem ten plan.


  Felix popatrzył na niego badawczo.


  — Czy ty się nie boisz?


  — Chodzi oobawę przed dezintegracją? Przed ostatecznym wyłączeniem? Nie chcę tego.


  — Ryzyko naszej akcji jest niewiadomą. Nie chcesz zrobić back--upu? Jeśli ulegniesz poważnemu uszkodzeniu, dzięki kopii zapasowej będę mógł cię odtworzyć, zbudować od nowa. Możemy zrobić back-up nawet teraz.


  — Chcę być jeden, jedyny iwjednym kawałku. Nie chcę własnej kopii. Chyba że wydasz inne polecenie.


  Felix popatrzył woptyczne studnie obiektywów Golema Golema ijak zwykle niczego nie potrafił znich wyczytać. Stalowy android pochylał się nad swoim twórcą, kryjąc we wnętrzu coś więcej niż tylko mechaniczno-elektryczną wierność. Owiele więcej.


  — Niech to będzie twoja decyzja. — Felix skinął głową.


  — Dziękuję.


  Chłopak zatrzasnął bagażnik, narzucił plecak iwrócił do przytupujących przed maską Land Rovera przyjaciół. Netowi wręczył

  walkie-talkie.


  — Oile pamiętam, najbliższe ślady kolcobotów widziałem jakieś czterysta metrów stąd — powiedział.


  — Blisko — zauważył Net.


  — Zjakiegoś powodu nie oddalają się od swojej bazy. Wyjątkiem był dom Gilberta, ale wtedy miały powód. Ten, którego znalazłem poprzednio, po ucieczce od razu wrócił tu. Zerknijcie, pokażę wam, co musicie robić. — Wsunęli głowy do samochodu, aFelix przełączył kilka pstryczków pod ekranem na centralnej konsoli. — Wykrywacz ruchu. Nie wiem, jak sobie poradzi wlesie. — Zielony ekran zapełnił się kropkami drzew, które jednak zaraz zbladły. Na dole przesuwała się jasna chmurka – samochód na drodze, którą tu przyjechali. Felix wskazał czarne pokrętło. — Tym regulujecie zasięg. Maksimum to jakieś siedemset metrów, ale wtedy spada dokładność.


  — Nie prościej by było, gdybyś użył swojego, przenośnego? — zapytał Net.


  — Prościej, ale on pinga, achcę zminimalizować ryzyko wykrycia mnie. Dlatego przestawię radio tylko na odbiór, awy będziecie mi mówić na bieżąco, gdyby coś się zbliżało. Wten sposób będę dla nich niewidzialny. To znaczy… mam nadzieję. — Przełączył walkie-talkie na odbiór, schował urządzenie do kieszeni, ado ucha wetknął przewodową słuchawkę zmikrofonem na druciku. — Jak dobrze pójdzie, wszystko zajmie mniej niż kwadrans. — Uśmiechnął się ztrudem. — Spoko, jesteśmy potomkami myśliwych.


  — Nie wszyscy — odparła Nika.


  — No, ty jesteś potomkinią zbieraczyń jagód — przytaknął Net.


  — Ty też jakoś się nie palisz do polowania, panie myśliwy — odparła dziewczyna, chwyciła Felixa ipocałowała go mocno woba policzki.


  — Właściwie to… — Net ztrudem powstrzymał się, żeby ich nie rozdzielić — piękny gest…


  — Za trochę wracam. — Felix zarzucił na ramiona plecak. — Mówcie, co widzicie, nawet jak nie będzie żadnego ruchu.


  Pomachał na pożegnanie, odwrócił się iwraz zrobotem zniknął za zasłoną białych płatków.


  — Wzruszająca historia przyjaźni człowieka ijego robota — mruknął pod nosem Net.


  — Nie bądź taki zgryźliwy — odpowiedziała Nika. — Idzie sam, żeby nas nie narażać.


  — Ja się czuję narażony itutaj. — Net otworzył drzwi. — Myślisz, że te szyby są kuloodporne?


  — Na własne życzenie się wto wpakowaliśmy. Kto chciał regulować piec Kurtaczów?


  Net zacisnął usta. Wsiedli do Land Rovera.


  Leśna droga skręciła iFelix zGolemem Golemem przedzierali się teraz przez chaszcze. Chłopak zapadał się wśniegu po kolana. Co chwilę zerkał na ekran GPS-a. Gdy do prawdopodobnej granicy aktywności kolcobotów zostało sto metrów, zatrzymał się.


  — Przyczaj się, najlepiej kucnij — powiedział. — Wyłącz wszystko, co może pozwolić im cię namierzyć. Zostaw tylko radio na nasłuchu. Nie odzywaj się bez potrzeby.


  — Wtym śniegu będzie trudno wypatrzeć ich ślady. Lepiej, gdybym poszedł ztobą.


  — Nic ztego. Jesteś metalowy. Na radarze świecisz jak flara ostrzegawcza. Wyłącz też niepotrzebne obwody, na wszelki wypadek.


  — Ty też nie masz backu-upu.


  Felix zawahał się.


  — Jak cię wezwę, biegnij, najszybciej jak możesz.


  Robot skinął głową iprzyklęknął. Kanciasty, pokryty śnieżnym puchem wyglądał jak porzucona rzeźba. Felix oznaczył na GPS-ie miejsce iruszył dalej. Wyjął zkieszeni impulsator – czarne pudełko owyglądzie golarki. Włączył na chwilę, azielona dioda potwierdziła pełne naładowanie akumulatora. Kilkanaście metrów przed celem ułamał zprzewróconego drzewa dwie uschnięte gałęzie, długości mniej więcej metra każda. Dalej szedł wolniej, wypatrując śladów inasłuchując charakterystycznego świstu mechanizmu napędowego kolcobota. Wprawym uchu słyszał powtarzane przez Neta „Bez zmian”, „Spokój” albo „Widzę tylko ciebie”. Zprzykrością wyjął słuchawkę – na razie bardziej ufał własnemu słuchowi.


  Do zachodu słońca pozostało jeszcze trochę czasu, ale Felixowi wydawało się, jakby już zmierzchało. Przygarbiony, skradał się ostrożnie. Obserwował śnieg, szukając nietypowych śladów. Nagle zatrzymał się wpół kroku icofnął nogę. Wśniegu nikł powoli odciśnięty niedawno ślad Koszałka-Ochlałka. Chłopak przyklęknął. Kolcobot musiał tędy przejeżdżać najdalej pięć minut temu, inaczej ślady przysypałby śnieg. Ścieżka, araczej wąskie zagłębienie wśniegu, zygzakami znikała między pniami drzew dwadzieścia metrów dalej. Zygzaki omijały krzaki, wktóre kolcobot mógłby się zaplątać. Felix uśmiechnął się przelotnie. Doskonale.


  Na chwilę zbliżył słuchawkę do ucha, by usłyszeć Neta, powtarzającego: „Brak obcych wzasięgu”, „Pszczółka Maja nie nadlatuje”. Schował ją zpowrotem, chwilę nasłuchiwał, po czym po obu stronach ścieżki wbił patyki wśnieg. Zrobił to krzywo. Żadnych kątów prostych – nie występują wnaturze, więc mogłyby się wydać podejrzane. Zplecaka wyciągnął rolkę grubego materiału. Rozwiązał mocujący go sznurek irozwinął. Wśrodku znajdowała się starannie ułożona sieć rybacka, aściślej mówiąc – niewielki jej fragment. Dzięki takiemu sposobowi transportu białe linki nie poplątały się. Chłopak chwycił sieć zobu stron istarając się nie zostawić śladów na samej ścieżce, zawiesił sieć na patykach. Nie musiał mocno mocować, kolcobot miał się wnią tylko zaplątać iwywrócić. Wczterech rogach sieci przytwierdzone były mocniejsze elastyczne linki idopiero one powinny go unieruchomić. Felix znów na chwilę zamarł, nasłuchując, przysunął też do ucha słuchawkę („Myśliwców Imperium nie widać na radarze”), po czym przeciągnął linki do najbliższych drzew iprzywiązał po dwie zprawej ilewej strony ścieżki. Pułapka gotowa.


  — Wroga nie widzę, wroga przede mną[6] — zanucił Net.


  — Czemu nie mówisz normalnie? — zapytała Nika. Sama jednak się uśmiechnęła.


  — Można zgłupieć od powtarzania tego samego. Podziwiam tych ludzi, co siedzą wbiurowcach ipodkładają głos do wind: „Piąte piętro”.


  — Przecież to jest nagra… — Nika zorientowała się, że przyjaciel ją wkręca, iszturchnęła go wramię. — Patrz lepiej na ekran.


  Felix okopał się wśniegu izprzykrością stwierdził, że jego spodnie nie są nieprzemakalne. Pod wpływem ciepła ciała śnieg topił się imoczył nogawki. Trudno. Chłopak widział tylko czubek bliższego patyka ifragment sieci. Była niewidoczna, ale czy dla kolcobota również? Nie mógł sobie przypomnieć, by istniało urządzenie zdolne do wykrycia takiej siatki przy złej widoczności. Chociaż… jeszcze trzy tygodnie temu nie sądził, że istnieją same kolcoboty. Jednak na jakiejś wiedzy trzeba się było oprzeć. Kolcobot mógł mieć sensory optyczne, termiczne iakustyczne, czyli człowieka mógł wykryć zwykłą kamerą, zobaczyć jego ciepło lub go usłyszeć. Wystarczy więc schować się wzagłębieniu śniegu inie kichać. Gorzej, jeżeli roboty są wyposażone welektroniczny węch – na to nie było już sposobu. Potem Felix zdał sobie sprawę zkolejnego niedopatrzenia ipoczuł zimno, zupełnie niezależne od temperatury zewnętrznej. Mikroboty latały nad lasem, więc tkwiący wzagłębieniu człowiek był dla nich doskonale widoczny. Przełknął ślinę ispojrzał wgórę. Zmrużył oczy – to prawie jakby patrzeć wwylot armatki śnieżnej. Przydałyby się gogle narciarskie, ale za późno, by się po nie wracać.


  Net przesunął na moment dźwignię wycieraczek. Gumki przejechały po szybie, ale nie poprawiło to widoczności, itak wszędzie było biało. Szaro, dla ścisłości.


  — Nawet jeśli się uda — powiedział — to nikt nam nie podziękuje, azapewne będą tylko mieć pretensje. Po fakcie każdy jest mądry. — Przysunął do ust mikrofon irzucił — Gargamela nie ma na ekranie smurforadaru.


  — Bo, tak naprawdę, powinniśmy od razu owszystkim powiedzieć — odparła Nika.


  — Wiesz przecież, jak było. Kto się spodziewał? Założę się, że wPolsce Batman, jadący na akcję ratowania miasta, zapłaciłby mandat za przekroczenie prędkości iza brak migaczy. — Zerknął na ekran idodał — Jockera nie widać.


  — Taka karma[7]. — Nika wzruszyła ramionami.


  — Właśnie! — Net wyjął zkieszeni wymiętą paczkę orzeszków. — Chcesz trochę?


  Jak zachowywałyby się mikroboty wtakiej śnieżycy? Felix myślał nad tym intensywnie. Co kilka chwil za pomocą cienkiego patyka potrząsał lekko siatką, by strząsnąć osiadający na niej śnieg. Nie wiedział, czy jest obserwowany, czy wróg już wie ojego obecności, ojego zamiarach. Pozostawało mieć nadzieję, że pogoda uniemożliwia działanie malutkim mechanizmom. Pamiętał, jak oglądał te maleństwa pod mikroskopem. Prawdopodobnie zwykły zraszacz ogrodowy był dla nich przeszkodą nie do pokonania. Felix zamarł. Usłyszał coś, ale mógł to być odgłos odległego samochodu.


  — Czy to oznacza ruch? — Net wskazał jaśniejszy punkt na krawędzi ekranu.


  Nachylili się.


  — Chyba tak — przytaknęła Nika. — Przemieszcza się.


  — Felix. Na godzinie dziesiątej[8] coś się rusza. To znaczy… To jest twoja godzina dziesiąta, jeśli masz samochód za plecami. Czekaj… — Nika popukała paznokciem wanimację kompasu, znajdującą się wrogu ekranu. Net kiwnął głową idokończył — masz go na trzydziestym stopniu. To pewnie zając…


  Felix usłyszał brzęczenie wsłuchawce. Wetknął ją do ucha.


  — … pewnie zając. Zbliża się do ciebie. Odległość dwieście metrów.


  — Ale zktórej strony? — zapytał zdezorientowany Felix. Nie chciał przerywać ciszy radiowej. Wychylił się ze swojej kryjówki irozejrzał. Oczywiście śnieg sprawił, że widział okolicę tylko wpromieniu kilkunastu metrów.


  — Zbliża się do ciebie zprędkością… energicznego leśniczego. Nie mam pojęcia, jak sprawdzić prędkość.


  — To ekran dotykowy. Trzeba wskazać punkt Aipunkt B, awszystko się wyświetli. — Felix żałował coraz bardziej, że zabrakło czasu na dokładne przeszkolenie przyjaciół. Zajęłoby to ze dwie godziny. Sam spędził wtym samochodzie znacznie więcej, aitak nie znał wszystkich jego możliwości. Korciło go, żeby przełączyć radio na nadawanie ipoprosić odokładniejsze wskazówki albo włączyć własny wykrywacz ruchu. Nie zrobił tego. Wyjął zucha słuchawkę iwystawił głowę ponad swoją prowizoryczną kryjówkę. Słyszał tylko szelest padającego śniegu. Dziwne to było – mieć kieszenie iplecak pełne gadżetów inie móc znich korzystać. Jak jaskiniowiec polujący na pradzika. Oby pradzik okazał się tak głupi, jak na to liczy myśliwy.


  — Onie… — jęknął Net. Znów na chwilę włączył wycieraczki. — Znam ten dźwięk.


  — Nic nie słyszę. — Nika spojrzała na niego zaskoczona.


  — Wiatr. — Net uchylił szybę. Do wnętrza wpadł śnieg, ale teraz usłyszeli wyraźnie szum wiatru wwierzchołkach drzew.


  — Wiatr — przyznała Nika. — Ico?


  Zamiast odpowiedzieć, Net wskazał ekran. Cały wypełnił się pulsującymi plamami światła.


  — Wiatr — szepnął Felix. Las wokół kołysał się wniespodziewanych podmuchach. Wykrywacz ruchu był wtych warunkach bezużyteczny. Ico gorsze, świstu zbliżającego się kolcobota również mógł teraz nie usłyszeć.


  Zakotłowało się tuż obok. Wgórę strzelił tuman śniegu, coś świsnęło, coś pękło iFelix nagle znalazł się pod warstwą białego puchu. Dopiero po chwili zrozumiał, co się stało. Pułapka zadziałała! Chłopak zerwał się, strząsnął zsiebie biały puch iwyszarpnął zkieszeni impulsator. Na środku ścieżki strzelał wgórę gejzer śniegu. Błyskała spod niego czerwona poświata imatowy metal. Trudno trafić, to prawie niemożliwe. Astrzał tylko jeden. Stał nad kręcącym się kolcobotem, celując. Przesunął bezpiecznik. Dioda zzielonej zrobiła się żółta. Robot zwalniał, sieć oplątywała go coraz mocniej. Jeszcze chwila itylko szarpał się wprawo ilewo. Felix strzelił. Błysnęło, zaśmierdziało ozonem ikolcobot znieruchomiał.


  Trzeba wezwać Golema Golema! Felix zerknął na ekran GPS-a, by podać swoją pozycję. Wskazania szalały. Miejsce, wktórym się znajdował, chaotycznie przeskakiwało na ekraniku okilkadziesiąt metrów. Północ zamieniała się miejscami zpołudniem. Czy można zZiemi zakłócić sygnał GPS-a? Każdy sygnał można zagłuszyć, ale na pewno nie zpowodu wiatru. Ajeśli to wina impulsatora? Znów się władował, awłaściwie to cała trójka władowała się wkłopoty. Każdy inny na samym początku, tuż po odpaleniu rakiety, włożyłby cały wysiłek, by się pozbyć poczucia winy izapomnieć, że ma cokolwiek wspólnego ze sprawą. Zdrugiej strony… nikt inny nie próbowałby regulować pieca wcudzym domu. Tym bardziej wdomu szalonego chemika. Cóż za idiotyczne myśli wtakim momencie!


  — Wyraźny ślad! — krzyczał do mikrofonu Net. — Na godzinie szóstej! To nie drzewa! Dwieście siedemdziesiąt stopni. Uciekaj!


  Felix słyszał wrzaski dobiegające ze słuchawki, ale nie miał czasu na analizowanie ich treści. Zakłócenia objęły zresztą również łączność radiową, bo słuchawka już tylko burczała ipopiskiwała. Coś się zbliżało isam to słyszał. Przypomniał sobie oradiu. Przełączył je na nadawanie ikrzyknął do mikrofonu:


  — Golem Golem do mnie!


  Ile czasu mogło zająć robotowi przebiegnięcie stu metrów? Na pewno więcej niż temu czemuś, co było tuż-tuż. Kolejne kolcoboty…


  — Zabiją go! — krzyknął Net izaczął się mocować zkluczykiem.


  — Zostaw! — powstrzymała go Nika. — Nie umiesz prowadzić!


  Na ekranie chaos jasnych plam znów uniemożliwiał orientację.


  — Biegiem! — Nika otworzyła drzwi.


  Wysiedli, ale nie zrobili nawet dwóch kroków, gdy ujrzeli coś, co osadziło ich wmiejscu.


  Tuman śnieżnego pyłu poprzedził przybycie spodziewanego-

  -niespodziewanego gościa. Felix cofając się, potknął się iprzewrócił na plecy. Znów znalazł się pod śniegiem. Wtedy przypomniał sobie ostatnie słowa Golema Golema. Nie miał back-upu. Żaden człowiek go nie ma.


  Coś chwyciło go ipodniosło do góry.


  — Usłyszałem jego sygnał — oznajmił Golem Golem. — To było wezwanie pomocy. Zanim go wyłączyłeś. Wkrótce będą tu inne.


  Chwilę zajęło Felixowi dojście do siebie iocena sytuacji. Odetchnął głęboko, spojrzał wczarne oczy swojego robota.


  — Bierz go — polecił. — Ibiegiem do samochodu.


  Golem Golem chwycił spowitego wnylonowe nitki,wciąż iskrzącego kolcobota iszarpnięciem zerwał linki mocujące siatkę do drzew. Ruszyli biegiem, robot przodem, człowiek za nim. Golem Golem mógł biec szybciej, jego konstruktor wiedział otym doskonale. Tym bardziej był wdzięczny, że android potrafi się powstrzymać. Jak na robota, miał dobrze rozwiniętą empatię – biegł tak szybko, by człowiek mógł za nim nadążyć. No izłamał jego własny rozkaz, poruszył się, by go ratować.


  Już dobiegali. Kanciasty zarys samochodu przebijał przez zamieć. Wtedy Golem Golem zwolnił.


  — Do samochodu! — ponaglił go Felix ikrzyknął do stojących obok Land Rovera przyjaciół — nie gapcie się! Do środka!


  — Pośpiech tu na nic — odparł ponuro Net. — Skończył się dzień dziecka. — Głową wskazał wbok.


  Felix spojrzał. Wśnieżycy stał, awłaściwie wolno kiwał się kolcobot. Chłopak cofnął się okrok iniemal krzyknął zwrażenia, ale wtedy dostrzegł następny ijeszcze jeden. Zrozumiał zrezygnowanie przyjaciół. Byli otoczeni przez kilkanaście kolcobotów. Ucieczka nie miała sensu. Kolcobot wrękach Golema Golema poruszył się, szarpnął iwyrwał.


  — Wiej! — rozkazał Felix, aGolem Golem wtym samym momencie ruszył zpełną prędkością przed siebie. Kolcobot, który próbował mu zatarasować drogę, odepchnięty przez robota, odleciał wbok.


  — Nieżywy będzie żył. — Net zprzerażenia znów musiał dowcipkować. — Jak się nad tym dogłębnie zastanowić, to cały ten twój plan był do bani.


  — Dzięki — powiedział przez zaciśnięte zęby Felix. — Mogłeś wymyślić lepszy.


  — Ależ miałem go. Nic nie robić iudawać, że nas nie ma. Taki właśnie on był… ten mój plan.


  — Przestańcie obaj — syknęła Nika. — Musimy wymyślić coś na teraz.


  — Możesz przestać szeptać — powiedział Felix. — Jeżeli one nas rozumieją, to itak doskonale wszystko słyszą.


  Zaplątany wsieć kolcobot zachwiał się iupadł przed Felixem. Trzy inne podjechały do chłopaka ztrzech stron. Felix zrozumiał groźbę. Przykucnął irozciął scyzorykiem własną pułapkę. Uwolniona maszyna wycofała się izajęła miejsce wkordonie wokół przyjaciół. Potem nastąpiło doskonale zsynchronizowane przegrupowanie iroboty sformowały coś wrodzaju eskorty. Zprzodu trzy roboty, ztyłu trzy, po bokach dwa. Gdy kolcoboty równocześnie ruszyły wlas, przyjaciołom nie pozostało nic innego, jak iść razem znimi.


  Przypisy



  [1]Ze względu na miłość autora do motoryzacji i jego wrodzoną krnąbrność, w tej książce nazwy samochodów są i będą pisane wielką literą.



  [2]Spoza kadru.


  [3]Udało się to już w 1932 r., czyli na siedem lat przed wybuchem wojny. Prace Polaków, głównie Mariana Rejewskiego, Jerzego Różyckiego i Henryka Zygalskiego, bardzo pomogły podczas wojny przy łamaniu kodów nowszych wersji maszyn.


  [4]Empatia – zdolność odczuwania i rozumienia emocji innych istot.


  [5] Intranet – wewnętrzna sieć komputerowa, np. w firmie. Może być, i zwykle jest, połączona z internetem.


  [6] Fragment utworu Knajpa morderców, znanego głównie z płyty Tata Kazika zespołu Kult. Słowa i muzyka: Staszek Staszewski.


  [7] Oczywiście nie chodzi o jedzenie. Karma to jedno z podstawowych pojęć buddyzmu i hinduizmu.


  W dużym uproszczeniu oznacza los. .


  [8] Wyobraź sobie tarczę zegarka na płask przed sobą. Poszczególne godziny oznaczają kierunki. Godzina dwunasta to na wprost, trzecia – w prawo, etc.
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